
Rok 1871. Kraków, czwartek 27 lipca,
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Uwagi o polityce polskiej
w Austrji.

[Przez Jerzego Czartoryskiego.)

(Ciąg dalszy.)

W  dalszych uwagach o naszym postę­
powaniu —  podaje autor trafnie, postę­
powe a dojrzałe m yśli, k tó rych  nam ni­
gdy zanadto pow tarzać nie m ożna:

„N a polityce uczuciowej opierają, się 
tóź owe tradycyjne u nas łudzenia się 
obcą pom ocą, podczas gdy rozsądek i 
doświadczenie nas uczą : trzym ajm y się 
siebie! przyzw yczajm y się szukać po 
krzepienia i ra tunku  tam jedynie, zkąi 
przyjść nam  m oże: 10 sobie —  i winę' 
i przeszkody też jedynie  iv sobie upatruj 
my, a więc i przedm iot pracy głów nie w 
sobie. Sprzyjające okoliczności, zręczne 
zabiegi dyp lom atyczne, zw ycięzkie po 
wstanie, zbiegiem  nawet w ypadków  przy­
w rócona P o lska  —  wszystko to mimo 
chwilowego uniesienia m iałoby ty lko w te­
dy praw dziw ą w artość i rękojm ię trw a

negacyjną m iłość, k tó ra  umie ty lko nie­
nawidzić w roga i bić się z nim, ale d o ­
datnią, polegającą na cod di śj, cichćj 
i nieuznanej naw et dla >aju l acy. — 
W duchu tych zasad r jw tarzam  jeszcze 
raz : trzym ajm y się s i e b i e ,  na s i e b i e  
tylko *' ’

łośei, j e ż e l i  w y p a d k i  t e  z a s t a n a
n a r ó d  p r z y g o t o w a n y ,  p r z y s p o  
s o  M o n y ,  w y t r a w n y ,  r o z u m n y  
b n g ^ ii ty  i o ś w i e c o n y .  T aki zaś na 
ród, naw et w śród niesprzyjających oko 
liczności, może z czasem wydźwignąć się 
do samodzielności, do nowego życia po­
litycznego. N aród  rozum ny, bogaty  i o 
świecony o b j a w e m  c o d z i e n n y m  ż y ­
cia.  s w e g o  u d o w a d n i a  s w e  p r a ­
w o  d o  ż y c i a ,  siły żywotne jego nie- 
ty lko zachow ują go od dalszego upadku, 
ale uzyskują mu upraw nione miejsce w 
gronie narodów i państw.

N abycie atoli tych przym iotów  głównie 
od wychowania zależy, od wychowania 
bowiem rozwijanie rozsądku, od rózsąd 
ku  jasne  pojęcie rzeczywistości, a od te 
go pojęcia kierunek polityki narodowój.

Nie mówię tu  o w ychowaniu pod wzglę 
dem naukow ym , ale głównie pod  w zglę­
dem  czysto pedagogicznym , głów nie o 
k ierunku myśli i uczuć, k tó re  pierw szy 
w yw ierają wpływ  na dorastającą genera­
cję za pom ocą wzorów, przykładów , spo­
sobu życia, m yślenia i działania w gro­
nie rodzinnem . N a tćj tak  ciasnój na po- 
Z<Y ’. ,a Przeeieź tak  w rzeczy samćj sze- 
rokićj przestrzeni uw ydatniają się dla 
każdego, k tó ry  uw ażać umie niezliczone 
niedostatki. N a tćj przestrzeni m a t k i  
p r z e d e  w s z y s t k i e m ,  jak o  pierwsze 
z rzędu i pierwsze z powagi nauczyciele 
ludzkości, — m iałyby zadanie w alczenia 
przeciw  uczuciowości i w ybujałćj w yo­
braźni, — przeciw  nam iętnej egzaltacji i 
bezskutecznem u pseudo-heroizm owi, prze 
ciw próżnym  m arzeniom  r  płochęj zalo­
tności, niem nićj nareszcie przeciw  bez- 
myśluój pobożności, k tó ra  na stopniach oł- 
tarza  lub na progu konfesyonału najspo- 
kojniój zapom ina o najśw iętszych powin­
nościach ku  bliźnim, zw łaszcza ku  wła 
snym  dzieciom. Na tćj przestrzeni trzeba 
natn udzielić dziecku pierwsze, na całe 
ycie swą cechę zostaw iające z a sa d y : 

R o z s ą d e k ,  ja sn e  pojęcie rzeczywisto- 
seb horyzont szeroki, sąd praw y, stano 
n czo ść , w ytrw ałość i niezachw iane ni- 
czem poczucie^ obowiązków sw oich; po- 
ozucie r e l i g i j n e  o ile serce podnosi i 
^dolnym i nas robi do miłości bliźnich —  
do dobrych uczynków , do pobłażania in- 
bym 1 do w ydoskonalenia siebie; pojęcia 
*1 b  o r  a  1 n  e , świadomość postępu nasze- 
S° czasu, uszanowanie dla zdań i praw  
drugich, sprawiedliwość także dla p rze­
c i n k ó w ;  m i ł o ś ć  k r a j u ,  ale nie ową

iczmy, ale tćź n a d  s o b ą  p ra
cujmy. Oswobodzenie głów nie od n a s
s a m y c h  zależy, głów nie od n a s  s a ­
m y c h  przyjść nam  może. To tćź prad 
ku  lepszem u wychowaniu, —  ku  grunto- 
wniejszeinu w ykształceniu  m łodzieży, ku 
rozszerzeniu ścisłych wiadomości we wszy­
stkich w arstw ach społeczeństw a witać nam 
trzeba  z radością gdziekolw iek się p o ­
kazuje, ale i starać się, by prąd  ten m iał
zdrowe podstaw y i aby naród cały z n ie­
go ile m ożna korzystał.

W iadomości polityczne 
i korespondencje.

tocki trzym ając się norm  nadanych  cen­
tralistyczną konstytucją, uży ł środku dra- 
konicznego, jak i mu praw o istniejące de 

facto  nadaje, t. j .  bezpośrednich wyborów, 
żeby mieć reprezentację choć form alną 
C z e c h  w rajchsracie w iedeńskim .

Czyż i ta parlam entarna ultim a ratio 
(m oźnaby nazw ać ostatni nabój) pom ogła? 
W 'dzim y, źe n i e .

O dw rotnie, m usim y w bezstronności za- 
konstatow ać, że i mężowie stanu węg. i 
ich organa, zmienili ton i zapatryw ania 
na kw estję polityczną, ja k ą  je s t czeska. 
To zresztą je s t zrozumiałćm, jeźli się zw a­
ży, żo w skutek  nowych (1870) k o nste la ­
cji europejskich i W ęgrom  n i e  m o ż e  
być  o b o j ę t n ć m ;  czyli A ustrja  m a w 
swóm łonie 5 miljonów s a m o w i e d n e j  
ludności zadowolniouych ? lub (b iorąc 
p rzyk ład  blizki z życia) 5 milj. Czecho- 
bław ian w tym  nastroju psychicznym , w 
tćm  usposobieniu, w jakićni byli drudzy, 
to je s t W ęgrzy do roku 1867, a j a k  to  
o k a z a ł  r o k  1866 zrozumiale.

C o tego przedm iotu wypadnie nieraz 
jeszcze wrócić, bo w rzeczywistości kwe-

  1 /-’*■ 1 _ 'U *_ .1 -
W iedeń  25 lipca.

. Nieco pociechy przybyło  centralistom  I nuS°dy z Czecham i1" nie da się od- 
z Pragi, ale na trw ałe uspokojenie liczyć I dzielić od uporządkow ania innych. N iem ­
nie mogą. Półurzędow y organ Prager I c7  Jak  p isa łem , bardzo się n iepokoją tą 
Abendblatt po długich wywodach, źe pokój sPraw ą* W idzą nawet w bliskim czasie 
w ew nętrzny je s t potrzebny, źe Niem cy z zra*anę stosunków liczebnych w* reprezen- 
S ław ianam i w Czechach powinni żyć w tacR państwowćj... właśnie ta m , gdzie 
zgodzie i dobrćm  porozum ieniu, kończy rz?dzili J ako parlam entarna w iększość, 
apostrofą do Czechów, żeby swych żądań N a Jakie si? k r?te PUSZCZftj a d ro g i, ja ­
mę posuwali za daleko; ponieważ wedłuo- kie bałam utne rozsiewają w ieści, dość 
zdania organu m inisterialnego, ta  era  ugo p n y to c z y i  wiadomość Wand z B erlina, 
dowa byłaby  ostatnią, i odpowiedzialność k tó™ P °wl“da “ 1.,rrl“ ldJ ni więećj, ja k  że 
za  „rezu lta t u jem ny“ spadłaby  na prze- lza  ta*ntejszy siedzi po litykę ugodow ą 
wódzcow partji narodow ćj czeskićj. l auf trN choć '

Jed n a  N . f r .  Pressa nie przyw iązuje ź a - 1
organa jego  o tćm im nie

form y ordynacji wyborczćj,j ogłoszony w 
dzienniku Półitik , ponie\\’aż ten żadnych 
nie wnosi zmian ani co do km-ji, ani co 
do liczby posłów' w' pojedynczych kurjach, 
z w yjątkiem  izb handlow»ych, k tó re  m ają 
być zastąpione osobną grupą wielkich 
przemysłowców'. „My zaś, ja k  wiadomo, 
powiada Polcrok, żądaliśm y już  w r. 1866 
ze względu na rażące nierówności, zw ła­
szcza w lturji m iejskićj i wiejskiej, sp ra­
wiedliwego podziału także i co do liczby 
w ybieranych posłów. Uczyniliśm y to w 

1866 na podstawie zebranych na prędce 
dość niedokładnie zestaw ionych m aterja- 

łów  statystycznych ; d z i ś  więc zm ieniają 
się nasze żądania w edług fak tycznych 
zmian, jak ie  w’ tym  czasie zaszły  na pod­
stawie najdokładniejszych obliczeń i p rze­
konani też jesteśm y, że dziś nie m ogli­
byśm y sie już zadow-olić naw et zmianami"

ustaw y z dnia 21 i 24  grudnia 1867
niejszćm  przyjm uję i zatwierdzam 

W iedeń dnia 19 lipca 1871 r.
Franciszek Józef w. r.

Beust w. r. Bar. Kuhn w. r. Lonyay w. r

 same urzęuow e organa i , . r v  -  pom yKa te ­
za Potockiego tak samo się odzyw ały do rterac.Yjrm p. H ohenw arta przyszła  do skut- 
Czechów'. Ani to n i e  p o m o g ł o  —  bo ku> sprow adziłaby konflikt a może i woj- 
Czesi stanowiska, na k tórćm  stali przódy, z N iem cam i.
nie opuścili d o tą d — ani też się s p r a w - ]  ^  Berlinie uw ażają „polityków  n<jo_gU> 
d z i ł o ;  bo po ustąpieniu Potockiego, wy ck“ aust. jak o  reprezentantów  p a r t j i  
irzyszedł H ohenw art do steru rządu, k tóry  I w 0 j  n 7  (Kriegspartei).... ponieważ popy- 

wcale nie zaprzestał uważać spraw ę cze- c îaJ? r.z? ĉ  .woj u7 z Rossją przez re­
ską w P rzedlitaw ji za podrzędną, k tó rąby  stauracJ? Polski (czy możliwy większy 
m ożna ignorow ać. ' I bezsens) a ze względu na  dzisiejsze sta-

Jeźli to lub owo m ożna Czechom za- now,isko eu_r op- A u strji, chcieliby odzy- 
rzucić, to tego żadną m iarą zarzucić im skaó Poz7 cj?  u traconą w Austrji i W ło- 
n iepodobna, żeby nie M’ierzyli w źy w o -1 szeck"
tność swoją, w w ytrw ałość zbiorowćj pra-1 Berlinie będą się trzym ać na stro- 
cy, lub żeby zbyt w ielką przyw iązyw ali I n’e (Niemców austr. polityka feder. po­
wagę do osobistości chwilowo u w ładzy Peb-ńe sam a do obozu niemieckiego) kie- 
będąeych. T ak  są przekonani o koniecz-1 d7  sif  rozpocznie wojna rasowa, 
ności wzajem nćj ugody m iędzy narodem  Można być spokojnym . ^
czeskim  a królem , tak ą  m ają p ew n o ść , I. L u d z ie , k tórzy  lubią jak ie ś  straszne ro
źe dynastja  panująca w dobrze zrozum ia- k)ó. PrzeP0W.ied.nie 1 Praw ić o zaburzeniu 
nym  w łasnym  interesie usunie i form y i I wla a > sami nie wierzą wr tak ie  baśnie i 
zapory prędzćj czy późnićj, k tóre  stoią w lazie najm niejszego zaburzen ia, w'yno 
na zawadzio kom prom isowi korony  z pię-1 sza, SI? daleko od strzałów', 
cio-miljonową ludnością; źe ich zupełnie I ^ track7 są m alowane i tendencyjne,
nie trw oży alternatyw a zm iany tego mi- . rasow ćj walki nie m a ani pow odu,
nisterjum  na inne, lub obrania innego spo-1ard ^Baterjału w A u strji, ale do bałarnu- 
sobu postępow ania przez to sam e mini- cen â  lu d z i, kandydatów  dość.

byśm y się już zaaowmiić naw et zm ianam i 
proponowanemi przez sejm z ro k u  1866
gdyż nie chcąc krzyw dzić narodow ości 
niemieclećj i siebie także krzyw dzić nie 
chcemy “

—  Przed kilkom a dniam i poruszył wie­
deński dziennik k lerykalny  Vaterland myśl 
wydzielenia W iednia, ja k o  stolicy, z p ro ­
wincji Dolnej A ustrji i postaw ienia go 
w stosunku bezpośrednićj zależności od 
państwa na równym stopniu z innem i p ro ­
wincjami. W  takim razie W iedeń m usiał­
by mieć także osobną reprezen tac ję  sej­
mował, zupełnie oddzieloną od reprezen­
tacji Dolnych Rakuz.

W szystkie niemal dzienniki niem ieckie 
zajmują się tym projektem , naw et w' a r­
tykułach w stępnych i najsurowićj go po ­
tępiają, upatrując w nim chęć w ydania 
sejmu dolnowakuzkiego w ręce  stronn ic­
twa klerykalnego i usunięcia go raz na 
zawsze z pod w pływ u liberalnych żywio­
łów stolicy.

F r a n c d a .

[ D r o b n e  m i e s z c z a ń s t w o  p a

—  [ N i e m i e c c y  p o s ł o w i e  d o  r a ­
d y  p a ń s t w a ]  korzystają  z ferji, by się 
porozum ieć z w yborcam i swymi i zdać 

spr.w.y z dwoleli czynności. K ilku 
z nich zw ołało już zgrom adzenia w ybor­
ców.. To sam o~czynią posłow ie polscy w 
Poznańskiem ; ty lko u nas w G alicji, prócz 
posła W ercszczyńskiego, żaden inny jesz­
cze o tćm nie pom yślał.

sterjum , k tóre  dziś jest u w ładzy. 
J a k  -u - 1-' j  • ime przybyli do ra jchsratu  za  B eu-. 

sta, a jeszcze przódy, jak  łagodniejsze W iedeń. [W u z u p e ł n i e n i u ]  pogło- 
rządy  Belcredego i zbliżanie się do nich, ski. 0 spodziewanym  zjeździe cesarza au- 
adm inistracyjne koncesyjki etc. nie zbiły strj»ck iego z cesarzem  niem ieckim , do- 
ich z tropu, tak  samo nie ugięli się przed nosi Tgbltt. w' ostatnim  numerze swoim , 
drakonicznem i ukazam i, stanem  oblężenia zo z.iazd ten nastąpi praw dopodobnie w 
G iskrów , H erbstów , i nie ustąpili k roku  S a l z b u r g u ,  dokąd się cesarz W ilhelm 
z swćj pozycji. Zupełnie upodobnionćm  w ci;lg u przyszłego miesiąca w tow arzy- 
do teraźniejszego było położenie Czechów I f1" '10 kró la  bawarskiego ma udać w prze 
za rządu m inisterjum  Potockiego. G rze-i iezdzie swoim przez to miasto 
cznie, łagodnie, pojednaw czo w ystępow ał —  [ C z e s i  o r e f o r m i e  s e j m o w e j  
wobec Czechów i spraw y czeskićj by ły  o r d y n a c j i  w y b ó r c z ć j l  Pokrok, or- 
m in ister-prezydent; mimo to nie udało gan  Riegera i P a lack y ’ego, oświadcza, że 
mu się dojsc do celu. N areszcie p. I V [ s i ę  bynajm nićj nie godzi na p ro jek t re-

—  [ P r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  h r a ­
b i a  H o h e n w a r t ]  złożył swój m andat 
do sejmu górno-austrjackiego, z czego nie­
k tó re  dzienniki chcą w yprowadzić wnio­
sek, źe zajiewne sejm ten nie będzie ro z­
wiązany; w przeciwnym  bowiem razie ta ­
kie sk ładanie m andatu byłoby wręcz nie- 
potrzebnćm . Zdaje się jed n ak , źe podo­
bne przypuszczenia na razie co najm nićj 
do przedw czesnych zaliczyć należy.

U rzędow a Gaz. tried, zam ieszcza u- 
chwały delegacji dotyczące wspólnego 
budżetu w raz z sankcją cesarską, k tóra  
brzmi ja k  n astęp u je :

„Powyższe uchw ały , które zwołana 
przeze mnie do W iednia na d. 22 m aja 
1871 r. delegacja rady  państw a i przez 
sejm węgierski do obradow ania nad wspól- 
nerui sprawami w ysłana delegacja, w od­
niesieniu do budżetu wspólnego gospodar­
stwa państwowego na r. 1872; dalej co 
do kredytu  dodatkowego na w ydatki wo j ­
skowe w r. 1871; co do użycia min, p rzy ­
zwolonych na obwarowywanie Jarosław ia  
w r. 1871 i 72, na obwarow. P rzem yśla; 
do rozciągnienia k redy tu  na w ydatk i m a­
rynark i wojennój w ro k u  1870 i do zam- 

nięcia rachunków  wspólnego gospodar 
S l t /  Pails(wowego za ro k  1869 powzięły, 

" o i e  mi przez moje wspólne m inister- 
8 " o  P 'ze d s ta wionę zostały, stosownie do

r y z  k i e ]  czytuje tak  ja k  dawnićj Gnu 
lots i Figaro i bawi się karykatu ram i po- 
litycznem i, jego córki czytują przew rotne 
rom anse, a synowie przepędzają  noce na 
hulankach. O statn ia w ojna i straszne 
klęski, przez jak ie  przeszła  F rancja , nie 
w płynęły bynajm niej na zm ianę trybu  
ich życia. G nuśność i obojętność m ie­
szczaństw a przygotow uje socjalne w strzą- 
śnienia, bo ta  k lasa  nie posiada inteli­
gencji.

[ W n i o s e k  L u d .  W o ł o w s k i e ­
g o ] o przeniesienie rządu i zgrom adze­
nia narodow ego do Paryża, ma być na 
czas niejaki odłożony'. Sądzono powsze­
chnie, źe to przeniesienie je s t tylko kwe- 
stją  formy' albo raczćj czasu, i że wię 
kszosc zgrom adzenia skłania się do po­
wrotu. Zapew niają jed n ak , że rzecz ma 
się zupełnie inaczćj i źe około 4 0 0  de­
putow anych silnie postanowiło nie po­
w racać do burzliwego Babilonu. Najza- 
paieńsi zprzeciw ników  pow rotu  do P a ry ­
ża, m ają żądać głósowiiuia imiennego — 
aby  w oczach w yborców  skom prom ito­
wać tych posłów, k tórzy  nie będą w ier­
nymi zobowiązaniom  przyjętym  w B or­
deaux.

— [ M ł o d y  hr.  W a l e w s k i ]  obecnie 
sekretarz am basady francuzkićj w W ie­
dniu, m a byTć przeniesiony na takąż po­
sadę do Japonji. Jego  siostra w ychodzi 
za m ąż za p. de Bourguency.

—  [Dr. R i c o r d ]  bawiąc obecnie w 
Londynie odwiedził zarazem  i Napoleona 
I I I ,  k ió iego  zasia ł w bardzo dobrym  sta ­
nie zdrowia.

—  [ M a r g r a b i a  d e  G  a b r  i a c] no­
wy poseł francuzki rezydujący na dwo­
rze Berlińskim , potrafił sobie jakko lw iek  
w tak  kró tk im  czasie uprzejm ćm  obej­
ściem, taktem  i znajom ością ję z y k a  nie­
mieckiego w yrobić takie po łożenie , do 
jak iego  nie m ógł sobie rościć praw a n ie ­
mal żaden z jego  poprzedników , pom i­
mo długiego przebyw ania na am basadzie 
w Berlinie. Z  przyjem nością pow tarzają 
dzienniki francuzkie artykuł korespon­
denta berlińskiego do gazety Augsburg- 
skiei, k tó ra  pisze, źe jeżeli rząd francuz­
k i chce na serjo u trzym ać pokojow e i

I jętych względem Niemiec. N ajlepszym  
dowodem , mówi gazeta Augsburgska, że 
i my z naszej strony  jesteśm y usposo­
bieni do ocenienia tych pierwszych oznak 
życzliw ości; ztąd  tćź nasz rząd  zam yka 
oczy w wielu razach, gdzieby m ógł sfor­
m ułować skargi. —  O graniczym y się na 
przypom nieniu w yrzutu ja k i uczynił pan 
Ju les F av re  na jednćm  z posiedzeń zgro­
m adzenia narodow ego. Pan m inister spraw 
zagranicznych powiedział, źe w F rankfur- 
cie pełnom ocnicy francuzcy nie znaleźli 
dobrych chęci i źe przew lekaniu się u- 
kładów  winien je s t gab inet Berliński. —  
Nie podniesiono w Niem czech tego bez­
zasadnego oskarżen ia , poniew aż zrozu­
miano, że obecne m inisterjum  francuzkie, 
jest w nader trudnem  położeniu i że m u ­
si rachow ać się ze słabostkam i ludu i re ­
prezentacji narodowej.

—  [ Z n a c z n e  u l e p s z e n i a  w . w o j ­
s k  o w e  m w y k s z t a ł c e n i u ]  m ają być 
wprowadzono z początkiem  roku  p rzy ­
szłego. N auka języków  ży jących będzie 
postaw iona w pierwszym  rzędzie na p ro ­
gram ie szkół w L a  FIćche, Saint-Cyr —  
oraz we w szystkich innych pułkow ych 
wyższych szkołach. O dtąd otworzone bę­
dzie szerokie pole awansom d la  podofi­
cerów'; ale te awanse będą m iały miej- 
sce, ty lko w skutek  bardzo surow ych e- 
gzaminów', również i z żyjącyeh językóvf. 
fdużba będzie obowiązkową dla każdego 
F rancuza , zatem  spruwdedliw-ą je s t  rze­
czą, aby  wszyscy mogli dojść, bodaj do 
najwyższych stopni hierarehji wojskowćj. 
Przyjm ie się ty lko za  punk t najsłuszniej­
szą podstaw ę, k tó rą  je s t w ykształcenie.

_ [ Z a u w a ż a n o  w o s t a t n i ć j  w o j­
n ie ] ,  że jak ty lko  ja k a  baterja  k a rta ­
czownic rozpoczęła  swój ogień, nieprzy­
jaciel przybiegał z arm atam i, aby  je zde­
m ontować. Postanow iono za tem , że na 
przyszłość kartaczow nice nie będą wysu- 
w-ane naprzód bez ochroffy. składnjąećj 
się z dalekonosnych d z ia l i  K ,,rtJU.£0Whi- 
ce przytem  rozdzielone będą po jednćj 
sztuce na każdą baterję  ta k ,  źe każda 
baterja  odtąd sk ładać się będzie nie z 
sześciu, ale z siedmiu sztuk.

Rossja.
W i e l k i  p r o c e s  p o l i t y c z n y  N i c- 

c z a j e w a  w' P e t e r s b u r g u .
(Ciąg dalszy.)

Nareszcie po długićj rozm owie, zap ro ­
ponow ał m i , abym  w stąpił do stow arzy- 

m aw iałem , żeszen ia; ja  się w ym aw iałem , że znajom o- 
. . , , . - , . - , T. - - . ńci praw ie żadnych nie mam , życie pe

przyjacielskie stosunki z N iem cam i, to dzę zupełnie odosobnione, a zaićm  sto-
pauu  naczelnikowi w ładzy w ykonaw czćj w arzyszeniu wielkiej korzyści me przy- 
R zeczypospolitćj francuzkićj m ożna po- nios? j t . d . Lecz 0Jn f, - y
winszow-ać wyboru osoby w yznaczoućj do 
pośredniczenia. Już  sku tk i obecności no

Co się śniło pewnego razu

p. Grelinldewiczowi
w Kraltowie,

c° P- L aboulaye, autor francuzki, zasłyszawszy 
Wzieś, kazał śnić Anglikowi, jakiem uś Jodocusowi, 

w Londynie.

Wegp dyplom aty dają się uczuwać w u- 
przejraem   ̂ tonie naszćj (niemieckiej) mi- 
nisterjalnćj p rasy  w zględem  rządu fran­
cuz kiego. ‘

Z tego p u n k tu  widzenia, artyku ł Cor- 
respondance provinciate , pośw ięcony we- 
w nętrznćj sytuacji F ran c ji zasługuje na 
szczególną uwagę. Życzenia, k tórem i on 
się kończy dowodzą, źe zapew nienia ]}. 
de G abriac o pokojow ych i wolnych od 
przesądów  — usposobieniach jego  rządu 
względem N iem iec, nie padły  na nie­
wdzięczną rolę. R aporta  wersalskiego p o ­
sła są w zupełnej zgodzie z tem i zape­
wnieniami i niezawodnie przyczynią się 
do ugruntow ania ufności w oświadczenia 
p. Thiersa, tyczące się skrupulatnego i 
sumiennego w ypełnienia zobow iązań przy-

(Ciąg dalszy.)

Bo paru  dniach z b la d ł, zm izerniał
się stał roztargnionym , źe trzeciego

Jłrzy obiedzie, z wielkićm  zgorsze- 
Ju s ty ny. , a przerażeniem  Joasi, za

. ‘ast przysolić palone kluski, opieprzył
” ćl?. 1 mimn_4__  * 71 L * 1_
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aż poczerniały, i mimo tego zjad ł ich
a fny talerz, nic spostrzegłszy naw et swej

M y łk i.
Dzwai tego dnia nareszcie, nie mogąc 
uśćj znieść takiego stanu rzeczy, zdobył 

,? Ca k ro k  eneraicznv : zam iast m ałegoCa k ro k  energ iczny : zaraias 
V M i n k a ,  p rzy jął dużego M a r c i n a ,f ' . .  .
^  ktorego przelał piastow aną przez sie
‘Q dotąd godność nocnego anioła stróża 

®go dobytku  i spokojności.

*iii
N owy dyguitarz, nieostrzeźony natural-

 ̂ e o niczem  przez swego zw ierzchnika, 
pierwszej nocy dośw iadczył tćj sa- 

co i on n iespodziank i; ale z zim- 
eJ®zą krw ią wziąwszy się do zbadania

psoty szatańskićj, niebawem  doszedł ta ­
jem nicy.

Pokazało  się, źe psotnicy, przepędzeni 
przez pana Ja n a , w padli na koncept, 
k tó ry  zabezpieczając nadal ich plecy, zu­
pełną zapew niał im satysfakcję. Zaraz po 
zam knięciu kam ienicy, przyw ięzyw ali oni 
do rączki od dzw onka kaw ał żylastego 
m ięsa, zgwizdywali co się tylko dało 
psow w ałęsających się po ulicy, pokazy- 
wa i im ów przysm ak, a sami cofali się 
i u try  ci w cjeniu, popod bram am i na- 
p izeciw ko stojących kam ienic, przypatry- 
w.i i się z zadow olnieniem  rezultatom  swo- 
jego  p o m js łu . Psy  skaczac do m ięsa i 
m yw ając go po kaw ałku  szarpały  zara ­
zem za drut od dzw onka i w praw iały go 
w owe konwulsje, k tóre tak ą  trw oga przej­
m owały pana Jana . J

Marcin przez szparę uchylonych drzwi 
poznawszy co się św ięci, poradził sobie 
poprostu a praktycznie. Po pierwszćm  
zadzwonieniu w ychodził na u licę, o d w ię -
zyw ał mięso, rzucał je  m iędzy spłoszo­
nych psów i tym sposobem k ład ł tam ę 
dalszym  ich ćwiczeniom gim nastycznym . 
Psotnicy tćź , spostrzegłszy ten m anew r 
zo swego obserwatorjum , i widząc zresztą, 
że m ają do czynienia z panem M arcinem, 
nie z panem  J a n e m , zaniechali swoich 
figlów i spokojność wróciła znów do do­
m u pana Jana .

Poniew aż zaś M arcin przekonany był,

że to jem u ktoś na złość chciał z rob ić ; 
ponieważ lokatorow ie pana Ja n a  byli to 
w idać ludzie b łogosław ieni, gdyż zasy­
piali takim  snem, źe ich naw et owe sza 
lone w ybryki dzw onka rozbudzić nie 
były  w stan ie ; ponieważ pan Ja n  nie 
m iał żadnego in teresu  w rozgłaszaniu ca- 
łćj aw an tu ry , a strona przeciw na, z po- 
wodu  ̂m ianowicie owego niem iłego ze­
tknięcia się z bam busem  pana Jana , u- 
w aźała za najstósow niejsze pokryć całą 
tę  spraw ę m ilczeniem , więc rzecz pozo­
sta ła  w tajem nicy —  a tak  przez szczęśli­
wy zbieg okoliczności pow aga pana Jana  
ocaloną została od szw anku, na jak ib y  
niechybnie by ła  narażoną, gdyby się owe 
nocne aw antury  na język i ludzkie były 
dostały.

Poźnićj dopiero, ale to znacznie później, 
kiedy już  pan J a n , porzucając przyjaźń
i złość ludzką, szczęście i u trapienia tego 
padołu  p łaczu, p rzeniósł się na wieczne 
m ieszkanie do R akow ic , a owi młodzi 
pustacy spoważnieli, pożenili się i stali
s i ę  g ł owami rodzin, jeden  z nich w p rzy ­
stępie dobrego hum oru opow iadając stu- 

enckie figle swoich czasów i ten między 
innem i opow iedział. M amy więc tę histo- 
rję  z pierwszej ręk i, a za jć j autentyczność
tćm bardziej poYęćzyć możemy źe opo
w .adający należał do liczby tych, k tórzjtorzy
po k ilka  tygodni nosili na plecach na- 
bizm iałe, zrazu  czerwone, p o tó m  fio le to -

niosę i t. d. Lecz on p ro s ił, abym  choć 
czćm śkolw iek p o m agał, bo ty lko  tym  
sposobem dowiodę, źe  nie staję jirzeciw- 
ko narodow i, owszem, źe walczę pod je ­
go sztandarem ; źe w czasie powstania 
bezpieczeństwo mojćj osoby będzie gwa- 
rantow anćm . W  ogóle o ' p o ł o ż e n i u  
n a r o d u  o n  m ó w i ł  z n a d z w y c z a j -  
n y m e n t u z j a z m e m  i w i d a ć  b y ł o ,  
że w każdćm  jego  słowie je s t najszczer­
sze przyw iązanie. J a  nie podejrzy w ałem , 
aby on k ła m a ł, a jed n ak  i tą  ra'.ą nie 
chciałem  przy jąć u d z ia łu ; gdy kwestję 
przystąpieuia do stow arzyszenia on po­
stawił tak , źe się ona redukow ała do po- 
jiarcia pieniężnego, to się zgodziłem , ale 
z zastrzeżeniem , źe po dwóch miesiącach 
wyjeżdżam z M oskw y, a zatćm  m oja 
czynna rola będzie bardzo podrzędną, 
odpowiedział, źe to wszystko j e d n o , j a ­
kiego rodzaju będzie pom oc, byleby ja ­

wę a w końcu  żółte pręgi, ja k o  p am ią tk i'św ia tło  w oknach pokoju pana Grel
GinROW WPńrelnGl ruino I .ino nrnnriniT 1, .■_______  1 , t . * .ciosów' rycerskićj pana Ja n a  prawicy.

Po tym epizodzie, k tóry  groził na chwilę 
zupełnym przew rotem  konstytucji domo 
w'ego życia pana Jana , w-róciło ono szczę 
śliwde do dawnego kory ta, którćm  pły  
nęło znów jak  przedtem  z zegarków'o 
despotyczną regularnością. B yły tam  go 
dżiny przeznaczone na wstawanie, na śnią 
danie, na ob iad , podw ieczorek i kolację 
od których n ik t nie pow'ażał się odstę 
pować. M dziennćm  życiu zachodziły 
jeszcze czasem niejakie rozm aitości, np. 
różnice m iędzy zajęciam i dnia powsze­
dniego a św iątecznego; ale o godzinie 
dziesiątej w ieczór ustaw ał w'szelki ruch 
w domu. Z ostatnićm  uderzeniem  dzie- 
siątćj na M arjackićj wdeży, pan Jan  ga 
sił ostatnie tlejące jeszcze światło w 'swo­
im p o k o ju , cisza i ciemność zalegały 
trzecie piętro i sennem i swemi skrzydły  
otulały jego  mieszkańców'. A kuratność 
w* tej mierze b y ła  ta k  wielka, że sąsiedzi 
z przeciwka, nie dosłyszaw szy bijących 
w' mięsem zegarów , m ianowicie w zimie, 
wedle zaćm ienia okien pana Ja n a  regu 
lowali sobie zegarki.

Jeden  ty lko  dzień w roku stanowił wy­
ją te k  od tćj ogólnej reguły, a była n im  
zawsze wigilja roku  nowego. W tedy spóź­
nieni przechodnie na rynku krakowskim , 
jeżeli się jacy znaleźli przypadkiem , mo- 
gli do późndj nocy  widzieć  błyszczące

kiewicza, k tó ry  w  ten dzień zw ykł był 
regularnie rob ić  roczny bilans swoich in­
teresów  i obliczac czysty  dochód, jaki 
mu księgarnia i kam ienica p rzy n io sły .— 
T ak  było w łaśnie i tego ro k u , któregoś­
my z wyżej podanych przyczyn bliźćj o- 
znaczać nie uwraźali za rzecz potrzebną 

Pokój, w' k tórym  zacny  nasz obyw'atel 
oddawał się tak  w ażnem u zatrudnieniu, 
był dość obszerny, opatrzony dwom a o- 
knam i i wielkim kaflowym  piecem , k tóry  
mimo silnego m rozu utrzymywmł w po­
koju tem peraturę mnićj więcej osiem na­
stu stopni R ćaum ura, gdyż pan Grelin- 
kiewicz m arznąć nie lubił. D oko ła  ścian 
obiegały pó łk i idące jed n a  nad drugą od 
podłogi  ̂aż do sufitu, założone stosami 
książek i papierów . W  jednym  rogu stało 
wysoko pościelą w'ysłane łóżko, a duży
kw adratow y, na czarno bejcow any stół i
Klllr ̂  ł o l r m K w r t  n ! n > u ( / t LKilka takichże, sierścią bez sprężyn wy- 
ścielanych i popielatym  w czarne i czer­
wone pasy drelichem obitych stołków do­
pełniało umeblowania.

P rzy  ty into stole siedział pan Grehn- 
kiewicz p o c h y l o n y  nad dwoma książka­
mi rachunkowymi, k tóre pilnie porów ny­
wał ze sobą, sumował i odejraowmł sze­
regi czerniejących na nich cyfer i praw ­
dziwie eon amore oddaw ał się tem u m i­
łem u zajęciu, k tóre  rzeczyw iście może 
tyć  m iłćin, jeżeli ostatecznie pokaże się,

źe pan Habet znacznie góruje nad  panem  
D ebet—  co tćź zw ykle trafiało się u pana 
Grelinkiewicza.

N a stole, od lewej strony, paliły  się 
dwie grube rurkow e świece, po p ięć g ro ­
szy sztuka. O bok nich leżały błyszczące 
do ucierania knotów' szczypce i pudełko 
z zapałkam i o czerw onych łebkach  i 
?  p>aszeczką służącego do ich zapalania 
os o iu. o praw ćj stało  parę  kam ionek 

ta k  zw anego flaszowego p iw a , trunku 
m usującego J a k  szam pan, ale pod wzglę­
dem upajających  w łasności niewinnego 
jak  najczystsza kryniczna wroda. P rze­
znaczeniem  tego trunku  było orzeźwiać 
nieprzyw ykłe do tak  długiego czuwania 
zm ysły i um ysł pana Grelinkiewicza i u- 
trzym yw ać je  w  naleźytćj czujności. — 
W  spełnieniu tego zadania dopom agała 
mu dzielnie potężna, na pieprzowym cy- 
buszku z k ró tk ą  giętką a długą rogową 
trestką porcelanow-a fajka, z k tórej nasz 
szanowny bibljofii często gęsto w ypusz­
czał sine dym ki wonnego —  przynajm niej 
wonnym on się w ydaw ał panu G relinkie- 
wiczowi —  pow tarzam y: sine dym ki won-

ćwferć C t a ^  P° ° SiCm g r° ^ Y P ° lskich
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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iuuikolwiek by ła , tfawaae to lepićj, jak 
stanąć prseciwko narodowi. Istotnie spra­
wy tf  tak doskonale poprowadził, ie  ja 
Wymawiają* się od wszelkiego udziału, 
uważałbym aif za podłego wobec mego 
i  swego włacnego sumienia. Potćm wszy- 
etkilm dałem słow o, że będf mu po­
magał.

0  naszćj rozmowie zakomunikowałem 
Dołgowowi, bo przez niego poznałem się 
z  Nieczajewem. Dołgow odrzekł na to, 
że to istotnie człowiek zasad liberalnych, 
kocha z całój duszy naród i że on (D oł­
gow); takie uległ jego namowom. Gdy 
się jui wszystko skończyło, Nieczajew 
dał mi do przeczytania proklamację Ba­
kunina i „ustawę stowarzyszenia między 
narodowego.“ Na tój ustawie był wła 
anoręczny przypisek Bakunina takiej tre- 
ł c i : „Jeżeli sympatyzujecie z tym pro­
gramem, to zawiadomcie, przez kogo się 
należy." Po przeczytaniu tój proklama­
cji o wyznaczonym czasie przyszedłem 
do ogrodu akademickiego. Tutaj zaczą­
łem na nowo dyskusję z Nieczajewem z

Sowodu „narodowój r o z p r a w y . P o w i e -  
ziałcm mu, że ja wcale nie pojmuje tój 

nienawiści, która przeziera z każdego 
słowa proklamacji. On się rozśmiał i 
rzekł, że sprawa wcale nie zależy na tej 
proklamacji; tutaj o to idzie, byle w ja­
kikolwiek sposób ulżyć cierpieniom na­
rodu ; co do nienawiści, to ona skierowa­
na li tylko przeciwko tym ludziom, któ­
rzy odstąpili od narodu i zajęli wrogie 
wobec niego stanowisko. Znaczenie „na­
rodowój rozprawy" tłómaczył w ten spo­
sób , że umyślnie w tak jaskrawych ko­
lorach wypowiedziane zostały cierpienia 
ludu i jego nienawiść do ciemięzców, 
żeby trochę zastraszyć społeczeństwo; 
wreszcie dodał, że powinniśmy postępo­
wać tak, jak nasza prasa reakcyjna, któ­
ra tworząc widma spisków i rewolucji, 
pragnie, dzięki demoralizacji spółeczen 
stwa, przeprowadzić pewne koteryjne za­
patrywania. O to , jak powiadał, niema 
się co sprzeczać, bo to kwestja teorety­
czna, a wszystkie tajne stowarzyszenia u 
nas dotychczas dlatego nie miały powo­
dzenia, bo nazbyt ziymowały się kwe- 
atjami teoretycznemi. Łepiój cośkolwiek 
zrobić, jak tworzyć wielkie plany — do­
dał w końcu.

Tak rozmawiając, przyszliśmy do mie­
szkania Dołgowa, gdzie znaleźliśmy Doł- 
gowa, Iwanowa, Ripmana, i tutaj nam 
oświadczył Nieczajew, ie  mamy utworzyć 
kółko, zajmujące pierwszy stopień w or­
ganizacji , któfe będzie się nazywać kół­
kiem Igo stopnia. Potóm przeczytał pra­
widła dla takich kółek. Prawidła nosiły 
nazwę: „Ogólne prawidła organizacji", 
w których było powiedziane, że podsta­
wą stowarzyszenia jest wzajemne zaufa­
nie. Tutaj my po raz pierwszy dowie­
dzieliśmy się o istnieniu komitetu. Tłó­
maczył nam , ie  wspólne intereBa i po­
myślny rezultat naszćj sprawy wymaga, 
abyśmy ulegali rozpoi^u—„i—  *^an ko­
mitetu , ponieważ w rękach jego są sku-

{lione wszystkie potrzebne wiadomości; 
ecz nie możemy i nie powinniśmy wie­

dzieć, jakie osoby należą do tego komi­
tetu , ponieważ komitet jest głównóm o- 
gniskiem całćj sprawy i ma jakby nić 
wypadków w swojćm ręku; znajomość 
z temi esobami mogłaby przyprawić o 
zgubę setki tysięcy ludzi i zwichnąć całą 
sprawę; lecz komitet ma jedną osobę, to 
jest jego, przez którą będzie się z nami 
porozumiewał. Potóm przeczytał lszy  pa­
ragraf ustawy, w którym powiedziano, że 
każdy z nas powinien zawiązać kółko 
z 5 lub 6 osób, oddał nam proklamacje
1 zalecił gorliwość w pracy dla dobra ludu. 
Wróciłem do swego mieszkania i zebra­
wszy kolegów , co było wykroczeniem 
przeciwko ustawie, bo powinienem był 
mówić z każdym osobno, tak, jak on sam 
z nami postępował, a potóm gdy się u- 
tworzy kółko sprowadzić wszystkich ra­
zem. Lecz ja ze swój strony postąpiłem 
wbrew ustawie i zaprosiłem wszystkich 
moich kolegów: Gładyszewa, Riazańco- 
wa, Klimina, swego brata i Prokofjewa. 
Przeczytaliśmy proklamacje, które dał 
Nieczajew: Bakunina „Narodową rozpra­
wę" i ustawę Internationalu. „Narodowa 
rozprawa" wywarła na wszystkich bardzo

przykre wrażenie i z tego powodu mie­
liśmy, krótką dyskusję.

Po przeczytaniu wszystkich prawideł 
niektórzy przystąpili do organizacji a mia­
nowicie Gładyszew, Riazańeow, Klimuy i 
mój brat. Prokofjew pow iedział, że się 
nad tćm zastanowi; spojrzał ze stanowi­
ska poważnego na całą sprawę i w isto­
cie do stowarzyszenia nie przystąpił. Po 
pierwszóm zgromadzeniu ułożyłem pro- 
tokuł i wręczyłem go Nieczajewowi. Po 
tćm odbyły się u  nas dwa zgromadzenia, 
na których rozpatrywaliśmy listę słucha­
czy naszój akademji, i tutaj każdy mu­
siał zrobić krótką charakterystykę swoich 
znajomych, poczym wynotowaliśmy tych, 
których mieliśmy zaciągnąć do organiza­
cji. Na jednóm z takich zgromadzeń był 
obecnym Nieczajew, którego zarekomen-i 
dowałem jako wysłańca kom ite tu .— Po 
pierwszóm zgromadzeniu wyjechał mój 
brat, k tóry tylko przypadkiem należał do 
towarzystwa, a mianowicie przyjeżdżał do 
Moskwy na zjazd przyrodników, był tyl­
ko na jednóm zebraniu i natychmiast wy­
jechał do Simbirska. Ponieważ jego od­
jazd  uważałem za jednoznaczący z wy­
stąpieniem z tow arzystw a, więc w tójże 
kwestji nio prowadziliśmy żadnych sto- 
Bunków. W reszcie i inni członkowie także 
przypadkowym sposobem trafili do sto­
warzyszenia , bo nikt się nie spodziewał, 
aby sprawa wzięła taki obrót. Ja  mówi­
łem im o celach wcale innych i istotnie 
oni nigdyby nie należeli do stowarzysze­
nia, gdybym ich do tego nie wciągnął.

Gdy każdy z pierwszych członków or­
ganizacji zawiązał osobne k ó łk o , wów­
czas nasze kółko na mocy ustawy zajęło 
2gi stopień organizacji i zaczęło się na­
zywać centralnym kółk iem , a ci, którzy 
się koło nas skupili, tworzyli kółka Igo 
stopnia. (C- d. n.)

Z przyjemnością oglądaliśmy w ogóle 
studja anatomiczne całój ręki do ramie­
nia, z których Mroczkowski najlepiój się 
wywiązał. (J). c. n.)

Spraw y m iejskie i pow iatow e.

Szkoła sztuk pięknych
w Kraltowio.

(Wystawa prac uczniów w roku 1871.) 

(Ciąg dalsiy.)

II.
Przechodzimy do rozpatrzenia się w 

tegorocznój wystawie prac uczniów na­
szój szkoły.

Otwarcie wyznać musimy, że wystawa 
ta  nie zrobiła na nas wrażenia odpowie­
dniego oczekiwaniom. Rozpatrzymy się z 
kolei, zwracając większą uwagę na to, 
co na nią zasługuje; uprzedzamy przy- 
tóm jednak, zwłaszcza uczniów, by oce 
nienie prac swoich brali jako względne 
stosunkowe, jako  ocenianie prac uczniów, 
nie artystów. Prace bowiem i studja u 
czniów nazwane dobremi i pięknemi, ja  
ko szkolne, na wystawie publicznój pot 
surowsze musiałyby podpaść ocenienie. 

Zaczniemy od s a l i  r y s u n k ó w :  
Między rysunkami z wzorów gipsowych 

(or.+yir/tw) tak  iedna inko tóż i dwiema 
kródami cieniowanych przez uczniów z 
roku Igo. Włodzimierz Łoś najwięcój 
przedstawił efektownych robót. — Skro­
mniejsze, ale milsze dążnością swoją są 
Kicińskiego i Papiezkiego próby modelo­
wania farbami klejow em i, jak  również 
Wróblewskiego prace, godzi się podnieść 
Z roku lig o  M. Pociecha dowiódł pilności 
ilością robót, główka chłopczyka z natury 
jest szczęśliwa. Równie wiele rysunków 
dał P. Tondos — wszystkie prawie robione 
są z starannością. Przewyższa je atoli z 
wielu względów M roczkowski, którego 
grupy Laokoona, Szermierzy, z rozumie­
niem anatomicznóm są wykonane. Życzy­
my mu, żeby tylko i nadal równie pilnie 
pracował. — Z roku U lgo Bieszczad i 
Aidukiewicz wcale nie źle rysują, a mo­
del wieczorny ostatniego rokuje talent, 
nadto ręka anatomiczna pastelam i, jako 
praca arcyważna i trudna się zaleca.

Z pomiędzy jednak  w szystkich, naj 
więcój zalet przyznać musimy rysowanym 
głowom z natury p. Józefa Koniuszki 
(ucznia roku już IVgo). Głowa starca 
więcój ma natury, wyrazu, ja k  taż sama 
malowana przez innych ; także dwie gło­
wy dziewczynki, mianowicie profil poje- 
dyńczo rysowany, wiele ma zalet. Radzi­
my tylko wziąć się do pędzla.

Kraków 25 lipca.
P os iedzen ie  ra d y  m iejskiej k rak o w sk ie j  

z dn ia  2 4  lipca.
[Spór miedzy radą szkolna krajowa a repre­
zentacja miejska o kompetencje co do mianowa­
nia nauczycieli szkół początkowych sprawo 
zdanie komisji do oznaczenia miejsc pamiątko  
wych — łazienki na Wiśle — subwencja na te­
atr polski w  Poznaniu  — nabycie gruntów p r y ­
watnych na utworzenie nowćj ulicy na Piasku  

i mianowanie adjunkta kasy miejskićj], 
(D okończen ie.)

Ze sprawozdania tego dowiedzieliśmy 
s ię , że sekcja ekonomiczna p o s t ę p u  
j ą c  w b r e w  u c h w a ł o  ra d y , miała za­
miar urządzić łazienki nie na Wisie lecz 
w stawie na błoniach za rogatką W olską 
między szańcami i traktowała w tym 
względzie z dyrekcją fortyfikacyjną. Za­
miar ten jednak nie przyszedł do skutku, 
gdyż po upływie kilku miesięcy, kiedy 
plan na wystawienie łazienek w tórn miej­
scu był już gotów, sekcja przyszła do 
przekonania, że po każdym deszczu wo­
da w tym stawie bywa czasem cały ty ­
dzień m ętną i mułem zanieczyszczoną. 
D la tego odstąpiono od zamiaru budowa­
nia łazienek na rzeczonym stawku i po­
lecono budownictwu wypracowanie nowe­
go planu na postawienie łazienek na W i­
śle. Plan ten ma być już gotów, lecz na 
wstawienie łazienek już za późno.

Do powyższego wyjaśnienia dodaje r. 
m. R z e w u s k i ,  że łazienki (dawniejsze 
stały blisko k an a łu , woda w nich więc 
zawierała więcój składników mineralnych, 
aniżeli lekarze przepisywali, dla tego sek­
cja ekonomiczna stara się wyszukać te­
raz inne miejsce.

R. m. C h r z a n o w s k i  zwraca uwagę 
poprzedniego mówcy, źe kanał wspomnip- 
ny leży niżój, aniżeli łazienki dawniejsze, 
dla tego przypływ nieczystości kanało­
wych do tychże nie był roożebnym.

R. m. C h m u r s k i  radził, ażeby rada 
zaprzestała na ten rok myśleć o łazien- 
cach z powodu spóźnionój pory i odro­
czyła ich wystawienie do maja przyszłe­
go roku. N aturaln ie, źe nie pozostaje nic 
innego jak  przyjąć tę radę, skoro na ro- 
c o w a n i a c h  i p o r o z u m i e n i a c h  r  
fortyfikacją i nawigacją upłynął czas sto 
sowny do postawienia łazienek. N a  b u ­
d o w ę  s t a ł e g o  t e a t r u  w P o z n a n i u  
wyznaczyła rada na wniosek dr, W a r- 
s z a u o r a  z funduszów miejskich jedno­
razowy datek w kwocie 500 złr.

W dalszym ciągu posiedzenia, upowa 
żniono prezydenta do przedstawienia kan­
dydata na opróżnioną po ś, p, Michniew­
skim posadę adjunkta konceptowego przy 
magistracie b e z  r o z p i s y w a n i a  k o n ­
k u r s u ;  przyczóm r. m. dr. Ko czyń  sk i

Nio bez dyskusji i to dość długiój przy­
jęto deklaracje właścicieli realności nr. 63, 
91 i 92 na Piasku, ofiarujących sprzedać 
gminie część swych gruntów na utworze­
nie nowój ulicy między ulicami Karme- 
icką i Łobzowską.

Jak  wiadomo ze sprawozdania z przed­
ostatniego posiedzenia, rada na wniosek 
radzcy m. C h r z a n o w s k i e g o  poleciła 
sekcji ekonomicznój, ażeby z właściciela­
mi wspomnionych realności traktowała o 
przystępniejsze ceny, suma bowiem pi ze­
szło 10,000 złr. przez nich pierwotnie żą­
dana, była zanadto wygórowaną. W sku­
tek więc ponownych rokow ań, zmmej 
szyli właściciele wspomnionych realności 
żądane wynagrodzenie do kwoty ogólnej 
8,007 złr., którą s e k c j a  ekonomiczna ra-

ści i naszego patrjotyzmu.

zrealizowanego przysłow ia: „Aww votes 
in sua patria“.

Coby to było krzyku, gdyby za da­
wnych nieautonomicznych czasów było się 
spodobało rządowi zamianować n. p. pana 
Mullera, lub któregoś z jego ziomków 
nadzorcą dróg w powiecie chrzanowskim r 
Obecnie samiśmy go sobie zamianowali. 
Jakiż tak t niezrównany!

Wiadomo nam, że przy obsadzeniu w 
mowie będącój posady, znalazły się głosy 
szlachetne, co nie chciały dopuścić podo- 
bnój anomalji, ale smutno niestety przy­
znać, że pozostały w mniejszości. W ybo­
rem tym r a d a  p o w i a t o w a  c h r z a ­
n o w s k a  z a p i s a ł a  s i ę  n a d e r  s m u ­
t n o  w p a mi ę c i  p o w i a t u .  Zapomniała 

N 007 ?łr która sekcia ekonomieau» co winna wyborcom, co winna poczuciu
dzie na wczoraj szóm posiedzeniu do przy-j godności własnój, godności narodowej i
■ a dała nowy powód cudzoziemcom do na)-
J ? Pomeważ jednak i obecna cena po 5 grawania się z naszój politycznój mądro-
zlr. za sążeń kwadr, zdawała się niekt - 
rym radzcom za wysoką stosunkowo do 
cen, po jakich gmina swe grunta sprze­
daje (po 3 złr.), przeto r. m. C h r z a ­
n ó w  s k  i wniósł o odroczenie tój sprawy 
i traktowanie powtórne z właścicielami 
wspomnionych realności a nadto żą d a ł, 
ażeby sekcja na przyszłość P r:*y projek­
towaniu nowych ulic przedkładała radzie 
ogólny plan upięknienia miasta.

R. m. F in k  (z zapałem). Zasada przez 
p. Chrzanowskiego przyjęta, źe gmina 
nie powinna drożój kupować gruntu ani 
żeli je  sprzedaje, jest fałszywą. Przedmiot 
każdy nabiera o tyle na w artości, o ile 
on jest potrzebnojszym  dla kupującego.
Surdut watowany, który mię kosztował 
45 złr., sprzedam i kupię za te pieniądze 
surdut le tn i, jeżeli rai ten jest niezbędny
a tamten niepotrzebny. Zresztą skoro my­
ślimy o zaciągnieniu miljonowój po.yczki, 
powinniśmy się starać o podniesienie war­
tości g run tu , gdyż wtenczas pożyczka e- 
dzie miała większe powodzenie (brawo;.

Przy głosowaniu rada odrzuciła wnio­
sek r. ni. Chrzanowskiego i przyjęła jak  
wyźój powiedziano, wniosek se cji o 
nomicznój, polecając zarazem sekcji skar- 
bowój obmyślenie funduszu na zapłacenie 
powyższój sumy. Sprawozdawcą tego prz 
miotu był referendarz mag, U s z c w s  i.

Przy drzwiach zamkniętych zamiano 
wano adjunktem kasy miejskió) z płacą 
800 złr. p. Sylwestra Kulskiego, dotych­
czasowego pisarza kasy miejski j.

Koniec posiedzenia o godzinie J 
w wieczór.

j r y , żeby społeczeństwo czyli ludność 
jyła zdrowo wychowywaną, a śmiertel­
ność aby była jak  najmniejszą. Przem a­
wiają za tóm nietylko same względy hu­
manitarne , ale i względy ekonomiczne, 
czyli gospodarstwa narodowego. D lateg > 
tóż ustanowienie zdolnych, sprężystych 
ze znajomością języka i miejscowości ob- 
znajomionych lekarzy powiatowych i u- 
dzielenie im najostrzejszych i najdokła­
dniejszych instrukcji, do któryehby się 
pod własną odpowiedzialnością zastoso­
wać byli winni, byłoby zbawienną konie­
cznością. Dosyć bowiem tylko rzucić o- 
kiein, ile to rok rocznie umiera po wsiach 
dzieci i dorosłych na ospy , dysenterje i 
inne epidemicznie szerzące się chorooy, 
a to przeważnie z powodu niedostate­
cznej lub złej opieki lekarskiój.

Z K alw a rj i  24 lipca. 
Mieliśmy nadzieję, że po rozpoczęciu 

urzędowania przez rady szkolne okręgowre 
p o d n i o s ą  się z a n i e d b a n e  d o ty c h ­
c z a s  s z k o ł y  l u d o w e .  Jakże boleśnie 
dotknęły nas pierwsze objawy życia rady 
szkolnój wadowickiój, a mianowicie wy­
działu wykonawczego tejże rady szkolnój 
składającego się z starosty jkkb prezesa, 
pana inspektora i p. wice prezesa! W y 
dział ten wydelegował w bieżącym nue 
siącu na przewodniczących do popisów 
szkoły ludowój w I z d e b n i k u  p. S i e -  
g l e r a ,  a w Z e b r z y d o w i c a c h  p a n a  
M a g n u s a  z a k o n n i k a  b r a c i  m i ł o  
s i e r n y c h ,  o b u  n i e z n a j ą c y c h  j ę  
z y k a  p o l s k i e g o ,  a z d ą ż n o ś c i  
N i e m c ó w .  Ciekawa też rzecz w jakim 
języku i jak opiewają sprawozdauia tych 
szanownych delegatów, którzy na popi­
sach tych przysłuchiwali się mowie pol- 
skiój jak kazaniu tureckiemu, jaki wpływ 
wywarło przewodniczenie tych panów na 
biednych i opuszczonych naszyci} nauczy­
cieli i jaki na uczniów i rodziców?

Czyż wydział wykonawczy rady szkol­
nój nie mógł już znaleść między krajow­
cami nikogo, ktoby odpowiedział zadaniu? 
czyż już koniecznością było uciekać się 
do ludzi obcój narodowości, a wcale nie 
spolszczałych długoletnią w kraju naszym
bytnością ?

To postępowanie wydziału wykonaw­
czego zastanawia nas tem bardziój, iż zna­
my pana inspektora Rucińskicgo z naj-

nrlairtlnnO spfl.-
dłemu n i e  w i e d z i e ć  j a k i m  s p o s o ­
b e m  z etatu b. aktuarjuszowi Standowi, 
Obsadzenie tój posady nastąpi na jednóm 
z następnych posiedzeń. Dalój uchwalono 
przyjąć trzech djetarjuszów: mianowicie 
jednego dla rady szkolnój okręgowój raiej- 
skiój, jedm go dla biura rachunkowego, 
jednego zaś dla wydziału y .

Na posady lekarzy obwodowych, k tó ­
rych mianowranie odroczono przy organi­
zacji magistratu aż do czasu ustanowie­
nia dozorów nad ubogimi, uchwalono roz­
pisać konkurs. P łacę tych lekarzy usta­
nowiono w rocznój kwocie 400 złr.

Ponieważ na porządku dziennym były 
zamieszczone dwie ważne sprawy, t. j. 
wniosek komisji uporządkowania miasta 
0 zaciągniecie pożyczki w kwocie 1,200,000 
złr. i obrady nad ustawą budowniczą a 
zebranie wczorajsze nie Uczyło nawet %  
członków, chociaż nawiasem powiedziaw­
szy było i tak liczniejsze niż zwykle o tój 
porze roku, przeto rada na w n io se k  r. m. 
R z e w u s k i e g o  odroczyła obrady nad 
temi przedmiotami do czasu , aż się ? ' 
dzie mógł zebrać liczniejszy komp et. r|sy 
tój sposobności oznajmił prezy en , ■
spektor budownictwa p. N o w i c k i  obej­
mie urząd z dniem 1 sierpnia b

Chrzanów 24 lipca.
F, Ii, [ Ą n o m a l j a  a n  t i - a u t o n o ­

m i c z n a . )  .
W łaśnie dowiaduję się, ze przed kuku 

dniami nasza rada powiatowa mianowała 
nadzorcą dróg w powiecie chrzanowskim 
z pensją roczną 500 złr. w. a. p. Jana 
Miillera rodem z Suderburg w Hanowerze, 
od kilku lat dopiero osiadłego w naszym 
kraju, zajmującego się dotychczas dreno­
waniem łąk i gruntów w dobrach krze- 
szowick’ch, b a r d z o  s ł a b o  w ł a d a j ą ­
c e g o  j ę z y k i e m  p o l o  k i m .  W  s k u ­
t e k  j a k i e j ś  n i o z w y k  ł ó j p r o t e k c j i ,  
k tóra nie braciom z za kordonu, ale Ha- 
nowcrczykom ułatwićby chciała, jak  się 
zdaje, nabycie prawa obywatelstwa w na­
szym kraju, pełnił już dotychczas od pe­
wnego czasu pau Muller zastępczo ten 
urząd.

Spodziewaliśmy się jednak, że przy sta- 
powczóm obsadzeniu tej posady rada 
uwzględnić zechce, że i w naszym kraju 
są jeszcze ludzie zdolni, choćby do peł­
nienia urzędu nadzorcy dróg i że są to 
ludzie, którzy bezwątpienia nie odrzucili­
by rocznój pensji 500 złr., k tóra tą razą 
dostaje się z łaski szanownój rady cudzo­
ziemcowi, który jakkolwiek może najzdol­
niejszy, nie spodziewał się zapewne opu­
szczając swą ojczyznę, źe jedzie do Ga­
licji odradzającój się pod względem na­
rodowym objąć jeden z urzędów krajo­
wych i par excellence a u t o n o mi c z n y c h .  
Podobnego obsadzenia obecnie tóm bar­
dziój nie spodziewaliśmy się, źe o ile nam 
wiadomo, nie brakowało na Bilnycli kom- 
petentach Polakach, którym nic nie po­
zostaje, j a k  w y j e c h a ć  z n ó w  do H a ­
n o w e r u  i tam próbować szczęścia, we­
dług znanego, a obecnie nader smutnie

r strony, zadziwiać nas tedy musi. 
iż tenże nie oparł się stanowczo wy dele 
gowaniu rzeczonych panów, jak  to było 
jego obowiązkiem.

Z nad Biały.
/ \  Kwestja poruszona teraz przez k ra ­

jową radę sanitarną co do obostrzonią 
zakazu magistrom i patronom chirugji 
wykonywania praktyki lekarskiój w cho­
robach wewnętrznych — jest w naszym 
kraju tak ważną, że godziłoby się publi­
cznie zwrócić wielką uwagę rządu krajo­
wego na te nadużycia i na to zło , jak ie  
z tego powodu powstaje dla ogólnego 
stanu zdrowia i śmiertelności między lu­
dnością tak po m iasteczkach, gdzie chi­
rurdzy w braku zupełnym doktora me­
dycyny, lub ta m , gdzie jeden lekarz nie 
odpowiada potrzebom miejscowym — c a ­
ł ą  p r a k t y k ę  l e k a r s k ą  p o d  s i e ­
b i e  z a g a r n ę l i  i leczą najzawilsze cho­
roby wewnętrzne.

Oprócz tego, niemal co druga trzecia 
wieś znajduje się jakaś baba lekarka, a 
po miasteczkach każdy cyrulik ordynuje 
i zapisuje lekarstw a, których znowu do­
stać można nietylko w aptece, ale niemal 
w każdym sklepie korzennym.

W prawdzie jeden z posłów naszych 
krajowych przy rozprawie o poborze do 
wojska powiedział: źe u nas łatwiój nie­
równie o człowieka, jak o reńszczaka, a 
jest coś w tóm naiwnem wyrażeniu się i 
prawdy, bo chłop na wsi nierównie wię­
cej lamentuje, gdy mu Świnia lub krowra 
zdechnie, jak gdy mu żona lub dziecko 
umrze, —- ale co innego zapatrywania się 
prostego ludu, a co innego państwa jako 
instytucji moralnój, mająeój swój własny 
interes i sw'ój obowiązek, żeby ogólny 
stan zdrowia, jak  tylko m ożna, był do-

Kronika p otoczn a i rozmaitości.
Dnia 2 2  b. m. stopień -magistra farmacji na 

uniw ersytecie krakowskim otrzym ali: pp. Karol 
K obn, Ju ljan  Zgórski, Aleks. Żurawski, Marcin 
Szulz de Szulcer, H enryk W eiss, D ezyderjusz 
Szneider.

W s p r a w ie  w yc ieczk i  do L w ow a .  —
W czoraj, to je s t w dniu 25 wieczorom o go­
dzinie 9 - te j ,  w salach „ P o s t ę p u "  kom itet 
pierwiastkowy powiększony delegatami z in ­
nych stowarzyszeń, jak : resursy mieszczańskiej, 
„M uzy" i tow. strzeleckiego, ukonstytuow ał 
się i obradow ał nad tokiem, jak i sprawie nadać 
należy. Prczydującym  na posiedzeniach i p ro ­
wadzącym zastęp Krakowianów do Lwowa, 
wybranym został p. K azim ierz Henisz. Odezy- 
ano w n i e m i e c k i m  j ę z y k u  i p rzetłum aczo­

no na polski nadeszłe pismo p. U rsprunga ze 
Lwowa, zezw alające na  pociąg osobny pod wa­
runkam i :

a) Pociąg w yjdzie w sobotę t. j. dnia 12 
sieipnia wieczorem.

i)  Prawo umieszczenia się w tymże mają 
tylko ci, którzy b ilety  od kom itetu od hoc zą 
połowę ceny okażą.

c) Mają prawo pozostać we Lwowie aż do 
środy rano, a następnie tylko ?mów Pd hoo 
przeznaczonym  pociągiem za tym samym bile­
tem wrócić do domu mogą.

d) Dzieci p łacą tyle co j starsi.
W ydelegowano p. W incentego Korneckiego

do m iast: B ochni, T arnow a, Rzeszową,-»$ p e ł­
nomocnictwem, aby się porozum iał tam że z oby­
watelami wpływ na swych współoby- utali m a­
jący ch , iżby licznie przy przejeździć pociągli 
krakowskiego przez ich m iasta do Krakowian, 
Poznańczyków  i Ślązaków się przyłączali.

P. S ie rad z k i ,  asystent botaniki przy un i­
wersytecie naBzym, wyjeżdżą do T'Wt, celem 
badań botanicznych, mianowicie celem dopeł­
nienia oddziału alpejskiego tutejszego ogrodu

i botanicznęgO,
K r a k O W ,  24 lip c a .— [ J e s z c z e  t o sarno]. 

— R acz przyjąć szanowna redakcjo Kraju kil- 
ka uwag co do naszego Ogrocju s t r z e le c k ie ­
go, będącego jedyną ucieczką niedzielną K ra­
kowian. Przykuci obowiązkami do b iuku  miej­
skiego, chcielibyśmy w niedzielę procul neyotiia 
zabawić się w ogrodzie przysłuchując się m u­
zyce. Tym czasem  inaczćj się rzecz ma. Zarząd 
od dwóch niedziel pobiera p o d w ó j n e  w s t ę p ­
n e  z powodu zapewnie drugićj orkiestry, grają 
na przem ian, lecz trzeba tu przytoczyć, że te 
orkiestry zam iast grać zaraz jed n a  po drugiej, 
odpoczywają tak  długo, jak b y  i jedna  orkiestr:, 
przegrawszy kaw ałek odpoczywała. G r a j ą  
p r z y t ć m  k a w a ł k i  c i ą g l e  t e  s a me ,  s z c z e ­
g ó l n i e j  t a k  z w a n e  P otpourri, k t ó r e  p u ­
b l i c z n o ś ć  j u ż  t y l k o  mę c z ą .  U sługa w 
ogrodzie je s t także bardzo licha , niczego gig 
doprosić nie m ożna, ponum erowano ju ż  w pra­
wdzie stoliki, ale u niektórych numerów żaden 
kelner się nie pokazuje, ani dowołać się go 
można, Na dom iar w szystkiego, w ostatnią 
niedzielę jeszcze i gaz o godz. 9 wieczór Sta: 
gasł zupełnie w ogrodzie i muzyki m usiały grać 
oklepane tańce na pamięć a publiczność sję 
wynieść. Nie chcę się rozwodzić nad innemi 
niedogodnościam i tego zresztą bardzo pow a­
bnego ogrodu, i proszę tylko szanownćj re ­
dakcji o umieszczenie tych kilka uwag w swym 
szacownym piśmie ad urum  zarządu.

Domejko i Dowejko. — Otrzym aliśm y na­
stępujący ciekawy list:

„Zbadanie bliższe powieści p. t. „Co się 
śniło pewnego razu p. Janow i Órelinkiewiczo- 
wi i t. d .“ w ykazałoby, że •

1. P . Jan  (Jrelinkiewicz by ł p. Hyacyntem  
Drelinkiewiczem.

2. Że nigdy a nigdy nie by ł sig urodził

OBRAZKI  z  PODROŻY.
S Z W E C J A .

Odczyty literackie miane w Dreźnie
PRZEZ

Wawrzyńca bar. Engestróma.

(Ciąg dalszy.)

W Czasią ostatnich wojen napoleońskich, 
w niemiecko-duńskim zatargu (1848—50), 
w czasie wojny krymskiój, podczas ukła­
dów w Kiel, Malmó i wielu innych, zacny 
ten dyplomata niezmordowanym był pra­
cownikiem i godnym reprezentantem na­
rodu, starając się zawsze, powrócić Szwe­
cji zachwiane jój stanowisko i znaczenie 
polityczne w europejskiój rodzinie. Po 
długich latach zasługi i pracy odpoczy­
wając w zaciszy, otoczony czcią i uzna­
niem narodu, zasnął niedawno temu mąż 
zasłużony ojczyźnie, a piękna U l f o s a ,  
by wdowa żałosna po swoim dziedzicu 
stoi tu nad jeziorem — zasługi jego przy­
pominając.

Zaraz opodal na wybiegającym w je ­
zioro przylądku znajduje się stara ruina 
domu, w którym święta Brygida (po 
szwedzku Brita) zamieszkiwała, a cokol­
wiek w oddali, widno kościółek Egby- 
borna, przy którym jest jeszcze cela, ko­
morą świętój nazwana, ponieważ w czasie 
pobytu swego w tych stronach długie tam 
na modlitwie przepędzała godziny.

Jeszcze chwilę płyniemy pięknóm je ­
ziorem i stajemy znów u wybrzeży przy

B o r n e h u l t ,  gdzie na nowo otwierają 
się szluzy i okręt się na kamiennych wscho­
dach, na wyższe szczeble, ku podniesio- 
sionym kraju wyżynom podnosi. Szluzy 
przy Bornehult są najozdobniejszo na ca­
łój linji kanału. Pięć po sobie następują­
cych wschodów podnosi nas na 51 stóp 
4 cale ponad zwierciadło Borenu, prze­
prowadzając okręt do wysokości tamtej- 
szój płaszczyzny, na linją kanału Motali. 
Z  najwyźszój szluzy widok jest czarujący 
na całą tę przezroczystą taflę B o r  e n , 
która oprawna jest w ramę zieloną oko­
licy malowniczój, pełnój poezji i uroku! 
Z tąd dalszy ciąg Ostrogockiego kanału, 
czvli tak zwany tutaj, kanał Mutali, wije 
się 12852 stóp szwed. daleko, ku W etter- 
nowi. Cała droga kanału, to jeden nie­
przerwany wieniec natuiy ! płyniemy cią­
gle parkiem i ogrodami starannie i zbyt- 
kowo utrzymanemi. Przepyszne drzewa, 
kwitnące krzewy i różnobarwnych kwia­
tów kobierce ubierają wybrzeże. Po pra-
wój stronie wywyższonego znacznie kana­
łu towarzyszy Dam ciągle w zielonój do­
linie spieniono koryto Motała Llfu, na 
nim bieleją żagle kołyszących Bię łodzi, 
a liczne koła tartaków stroją tę rzekę 
wodospadami.

Teraźniejsza wędrówka nasza przybrała 
na prawdę świąteczne szaty, któremi Szwe 
cja przedstawia się podróżnemu w całym 
blasku natury, okryta klejnotami cywili­
zacji i bogactwa narodowego. Zbhźamy 
się już niedługo do mistycznego W etter- 
nu, na niebie czarnych dymów korony 
zwiastują nam obok Mutala — El fu cyklo- 
piczne warsztaty i kuźnice zakładu mia­
steczka Mutala, do których udajemy się 
pieszo brzegiem tego ślicznego kanału,

opuściwszy pokład „W adsteny" skoro na 
szluzy wstąpiła. W połowie tój czarującój 
przechadzki, pomiędzy Bornehult i Muta- 
lą, około Djefvaldel czyli Czarciój doliny, 
nad samym brzegiem kanału stajemy u 
cichego grobowca.

W  tóm miejscu pełnóm poezji i uroku, 
na najstrojniejszyin punkcie całój drogi 
kanału, złożono zwłoki genjalnego motora 
i wykonawcy ogromnego zadania. Tutaj 
spoczywa B o g u s ł a w  B a l t a z a r  hrabia 
P l a t e n  mistrz tój niebieskiej wstęgi na­
rodu. Czyż może być stósowniój obrane 
m iejsce? Jak  wielki T h o r w a l s e n  po­
chowany jest w K o p e n h a d z e  w środ­
ku muzeum, które jest zbiorem arcydzieł 
mistrza, tak Szwedzki P l a t e n  nie mógł 
stosowniój spocząć, jak nad brzegami k a­
nału, który mu zawdzięcza swoje istnie­
n ie ; jak  nad brzegami kanału, którym 
codziennie wdzięczni żeglarze i całe dru­
żyny wędrowców z jego imieniem na 
ustach płynąc — serdeczną mu cześć od­
dają! Skromna płyta kalmarskiego m ar­
muru, na którym nazwisko męża wyryte, 
pokrywa jego popioły żelazną kratą strze­
żone.

Do wspomnień P 1 a t e n a wiąże się cała 
historja Gothajskiego kanału, a można ją  
kilką słowy ocenić.

W  roku 1808 uzyskał pułkownik hra­
bia Platen od króla Gustawa IV  Adolfa 
(smutnój pamięci) upoważnienie podjęcia 
wielkiego dzieła kanału , którego myśl 
zdawna z całóm zamiłowaniem i znajo­
mością już opracował. Upoważniony, z po­
mocą angielskiego inżyniera Tomasza Tel­
ford wytknął genjalny ten człowiek w 
przeciągu dni dwunastu całą linję kanału 
od Mem do Gothenburga. Plan prędko

był dokonany i rozpoczęto stosowne przy-, 
gotowania. Zachmurzyło się wkrótce nie­
bo i polityczne spadły pioruny, Nieszczę­
śliwa wojna finlandzka, strata niemal źe 
jednój trzeciój części ojczyzny! Skutkiem 
tój burzy niedołężny Gustaw stracił dzie­
dziczną ojców koronę —  rząd osłabiony 
zaniechał rozpoczętego dzieła, nie mając 
siły potemu.

Takie gorzkie godziny utrudniały cięż­
kie zadanie P latena, ale rak  nie opuścił 
i cały przejęty m yślą, w której dla do 
bra kraju znaczne przewidywał korzyści, 
opuszczony od rządu , mężnie do serca 
narodu kołatał. Zawiązało się towarzy­
stwo na akcje, w trzech dniach szlachta 
szwedzka trzy miljony ryksów złożyła. 
To był początek; ale nie wystarczało 
wcale zadaniu. Ufny mimo to w przy­
szłość i siłę swoją m oralną, wytrwały 
przedsiębiorca, zamiast się zastosować do 
położenia i ograniczyć na wykończeniu 
jednój części kanału i w miarę wyczer­
panych funduszów przestać— na wszyst­
kich punktach kanału rozpocząć kazał 
robotę.

W  taki sposób rozpoczętą pracę naro? 
dową nie mógł już kraj bez marnotraw­
stwa i znacznój szkody porzucić. Rząd 
moralnie więc by ł zmuszony takim wy­
biegiem z góry obrachowanym przyjść 
w pomoc akcjonarjuszom. Wyznaczono 
jako pożyczkę suhsydja roczne i ogromną 
pomoc roboczą z arm ji, której ręce do 
tego użyto.

Roku 1810 rozpoczęły się prace na 
wielką skalę. R. 1813 otworzono pierw­
sze szluzy pomiędzy jeziorami W iken i 
Bottense; 1822 r. linja kanału pomiędzy 
jeziorami W ettern i W ennern, czyli tak

zwany kanał Westrogoeki, była skończo­
ną, a 1832 r. pierwszy okręt przepłynął 
już całą linję z Bałtyku do Gothenburga.

Ale hrabia Platen nie dożył tryumfu 
godziny, zm arł bowiem 1829 roku; duch 
jego tu ponad brzegiem oczekiwał pier­
wszego żagla, który płynąc ku zachodo­
wi, rozniósł po kraju wielkiego męża za- 
sługi.

Nad grobem wtenczas przyklękły wdzię­
cznych rodaków drużyny, kwiatem ob­
sypując mogiłę-, u którój zaśpiewał mu 
pieśń poeta. Ostatnie słowa pieśni z ust 
do ust idąc, z serca w serce się przele­
w ają, oceniając Platena tak skromnym 
a wiele mówiącym Tegnóra wyrazem:

Mąż, co miał rozum wytrwały 
I siłę woli Rzymiana,
Godzien jedynój pochwały,
Jaka nad wyraz mu dana!

Nie spoczął w żywota znoju,
Niech więc odpocznie w pokoju,
U brzegów, jakie ułożył,
Nad prądem , który on stworzył!

Cześć tym popiołom , które ilustrują 
historję arystokracji czynu i rzeczywistej 
zasługi narodowój, która podnosi czło­
wieka z imieniem o tyle, o ile pojął obo­
wiązki przykładom i tradycją rodzinną 
mu powierzone; o tyle, o ile dorósł za­
służonego przez ojców znaczenia i miana, 
a zapisał swe imic czynem w rodzinną 
księgę narodu!

Skłoniwszy się tym popiołom , docho 
dzimy nareszcie nad brzegi Mutala Elfu 
i stajemy na wielkim placu roboczym ol­
brzymich kuźnic M utala, założonych za

staraniem i pod przewodnictwem hrabiego 
Platena w r. 1822 przez anglika F raserar 
Z akład ten olbrzymi w krótkim czasie 
ogromne przybrał rozmiary i dorósł eu­
ropejskiego znaczenia i sławy. Wszystkie 
maszyny kuźnic i warsztatów obracane 
sa jednym  wielkim kołem hidraulicznónfl, 
mającćm 16 stóp szwedz. średnicy.

Żelaznego tego olbrzyma obraca strjp 
mień wody sprowadzonej ruranfi z Go­
thajskiego kauału, który jest 39 stóp wy­
żej nad wody Mutali wzniesiony,

Dokoła otacza nąs łoskot kół i mło­
tów, chrzęst maszyn wszelkiego rodzaju! 
roją się tłumuie czarne postacie zapracO' 
wanych robotników, którzy z ujmu ąc? 
uprzejmością oprowadzają zwiedzającyclb 
nie przyjmując od nich żadnego wy na­
grodzenia.

Dym i kurzawa nas otaczają, deszczońł 
iskier osypani jesteśmy, iście stołeczń^ 
to jakieś miasto podziemnego wulkiną- 
Ogromne gmachy i składy na w s z y s 'k ' 0 
strony rozbudowane, dom maszynerji, wa>" 
sztat pdowniczy, kuźnice, gisernie wszG' 
kiego rodzaju, wiecznie płonące pii f'®> 
skład modeli, wielkie gmachy ogólnęgP 
comptoiru i składy bogate a p r z e p e łn i 0 ' 
ne, robią na nas wrażenie przekony u '11' 
jące, źe jesteśmy w jednym  z więks;-ycy 
zakładów mechanicznych Europy, do K>0 
rych kompetentnego zwiedzenia potrzeb0 
wiele czasu i znajomości specjaluój, kt0 
raby nam zdolną była obszerniejsze zd» 
sprawozdanie,

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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odcia*! 2 czwartfcu 27 lipca. 3
W Kentach, lecz w K rakow ie; nigdy nie p ra ­
k tykow ał w GrObla księgarni, lecz u ojca swe­
go ta k ie  księgarza tutejszego; ie  nigdy nie miai 
źadnćj Kochównej za io n e , bo by ł starym  ka 
Walerem dziwakiem i takim  umarł.

A utor p isząc , wyraźnie nie znał ani czyta ł 
daw niejszych rzeczy, po pom ieszał Drelinkie- 
wicza z Grabowskim A m brożym , k tóry  by ł 
rodem  z K ent i 5 la t w praktyce u Grobla.

U praszam  przeto  jako  krew ny ś. p. Kochó- 
Wny o sprostow anie pom yłek uczynionych w 
"wym pow yićj wyrażonym artykule.

„ Pozostaję sługą:
Jan K och.“

O d p o w ia d a m y  n a  to :  „Nie drukujem y
życiorysu p. D relinkiew icza, ale powieźć o pa- 
Uil G relinkiew iczu.11

Na w ezw an ie  nasze wystosowane do rad
p o w ia to w y c h  o t r e ś c iw e  s p r a w o z d a n i a  
z  u b ie g ł e g o  t r z e c h l e c i a ,  który to m aterjał 
uporządkow any wydalibyśmy, jako  najlepszy 
o V a z  stanu kraju  — otrzymaliśmy wiele zapy­
tań , na które osobnetiii pismami odpowiadamy. 
N ajlepićj podzielić sprawozdanie według p rzed­
miotów do zakresu rad powiatowych należących.

Z Wesołej- —  (Larum  larum.) P rzed  kilku 
dniam i jak iś pan H. skarżył się, że na trotoarze 
p rzy  ulicy Zwierzynieckiej w ykręcił obcas z po­
de szw ą, że znalazł śpiącego stróża, i podobne 
ieiem jady. Czekamy, rychło zaniesie skargę do 
indy  n.iejskićj, gdzie niemało zapewne znala­
złoby sic kompetentów do osądzenia sprawy 
h u t a ,  którego podeszwa wT tak  niegodny spo­
sób rozstała sic z przy szwą; a jeżeliby rzęc j 
ta  oddaną została sekcji budowniczćj, to naj- 
dnlój w to k u  1875 dow iedziałby się poszkodo­
wany, źe wypadkowi tem u nie b r u k ,  lecz 
f a b r y k a n t  o b u c i a  m ę s k i e g o  — je s t
winien.

Tymczasem w zeszłą sobotę, po sesji w sali 
s iizeleckićj w obecności króla odbytćj, po trzech 
p rejach mizerji (w braku innćj potraw y w tam- 
te/szćj restauracji), zam yśleni i sm utni (jak  po 
ogórkach) wracaliśmy do m iasta nową< drogą ku 
szpitalowi iw- ła z a rz a  prowadzącą. Świecą się 
tam  lam py kamfinowe (co znaczy, że było cie­
plno); droga w ysypana je s t szabrem, ale tego 
nie pokryto piaskiem (jak  to wszędzie indziej 
robią w Europie), więc rzecz prosta, że nawet 
na  dobrych ofisąsąch i podeszwach iść tędy  nie 
można było. Zeszliśmy na tro to ar; lec? n ik t 
nje łgóeł przewidzieć (tćm bardzićj, że było 
ciemno), iż na trofogrze leżą nieuprzątn ięte k a ­
mi,mie, przez które utykając tow arzysz pasz, 
r a d c a  m i e j s k i ,  robił skoki, którem i nie- 
jtd en  gim nastyk mógłby się poszczycić.

W  takich skokach dobiliśmy się do ulicy Ko­
pern ika. Lecz tu  to już prawdziwa camera ob- 
scura, dobra może do obserwacji gw iazd; ale 
logo, co na ziemi, grąęszny człowiek nie do­
patrzy  gołemi oczyma. Schodząc na trotoar, 
Wpadliśmy w b ło to ; idąc dalćj, trafiliśmy na 
jak iś m ur w poprzek: to filary od furtki jezu i­
tów, którzy  (chociaż mają tak  obszerny plac) 
potrzebow ali wysupąć się na tro to a r— zapewne 
dla upiększenia ulicy, k tórą idący ppciemku 
zaw adzić musza o te ornam enta; ztąd guz lub 
siniak na ciele, ątąd ekafgi i przekleństwa pod 
Owym domem bożym z oknami w półkole, na 
obraz i podobieństwo zwyczajnego spichrza 
Wybudowanym, z tą  różnicą że gdy w spichrzu 
fi'avy i sklepienia muszą być massiv, tu  są dre­
w niane, a  przecież wyglądają jak  m urowane; 
słowem złudzenie zupełne, tak  jak  w s z y s t k o  
c o  t a m  w i d z i s z ,  aż do powoju i b lasza­
nych liści. Komu innem u m agistrat nie pozwo­
liłby  na drewniane sklepienie, ną wyskoki na 
tro toar, pa zwężenie chodnika, — i dobrzeby 
z .ob ił.

Otóż my trzy  osoby (licząc w to zawsze i 
n  d e s ) ,  wracając po mizerji ze strzeleckiego 
Ogrodu, ocaliwszy posy nąs^e od zniewagi l 
11 zezerbku na jezuickich filarach, nie mogliśmy 
Ich pow strzym ać od strasznego wykrzywiania 
Lje na  podobieństw o pewnego autora broszury 
„o Europie* j pd gwałtownego kichania, na od­
g ło s którego wszystkie psy ną  tćm przedm ie­
ściu szczekać zaczęły i stróż nocny nagle zbu, 
dnony z dobytą halabardą do nas przyskoczył.

Ali, cóż za fetor!.". Nie mowie tu  o strozu, 
lecz o kanale ciągnącym się wzdłuz wału kolei. 
Nacisnąwszy oburącz nosy nasze (co nie znaczy, 
c. jed en  w dwie ręce wziął trzy  noąy), ucieka­
liśmy ku miastu. W tćm  nagle na niewidzialnćj 
bopie piasku pod domem Aleksandrowćj upa­
dliśmy jak  d łudzy na twarze. Jeszcze nazajutrz 
^eajdow ały się tam  odbitki postąpi naszych i 
»>i- z ły  kontrfek t r a d c y ,  który  po nader ni- 
sk:etn czole an ad er wysokiej brodzie poznaliśm y.

W  miejsce lam p ciemnych stróż nocny, świa­
domy jeogrąfji tego przedm ieścia, objaśnił nas, 
**) kana ł bierze swój początek alias wypływa
* brow aru p. Johna  przy  ulicy L ubicz, skręca 
Cię (udając strum yk) ku wałowi kolei, zkąd 
°'bxzym i ten  flakonik w pada prosto do starej

isły, k tóra  tocząc podobne nurty  przyjm uje 
(D do swego . . . ,  koryta. (Odpowiedni serwis 
d la takiego gościa.) O lampach zaś z największą 
obojętnością (gorszącą bardzo w urzędniku tego 
ch>pnia) opow iadał nam, że świecą się zwykle 
-llk ciemno, a często całkiem się nie świecą, 
gdyśm y się tem u dziwili, d o d a ł: „T a— proszę 
I’ r.ów— miaazkańcy tćj ulicy trafiają pociemku 
d ' domu."

Mówi to na korzyść narodu z ulicy Koper- 
*»'ka; ostrzegam y jednakże wszystkich dobrze 
Myślących . . .  o sobie (a je s t ich w Krakowie 
"dęcćj niż gdziekolwiek indzićj), aby wracając
* Ogrodu strzeleckiego —  czy po mizerji tylko, 
Cz3’ tćż po dobrćj kolacji nip szli do m iasta

szpitalowi, bo bez względu na godność, jak ą  
1’iastują, rppszą skakać— co dla niewpiawnyc 
mrdzp jest męczącćm, lub padać plackiem 

<i° dla otyłych je s t żenujące, lub lir7,e wac 
c’'v kana ł dla um artw ienia rodzaju ludz iego 
0-Warty.

Ostrzegamy tćż i konie wszelkich ras i sto- 
l'Ui, a szczególnie dorożkarskie, ju ż  kuiawe lub 
'v niedalekićj przyszłości kuleć mające, aby się 
I‘1c puszczały na drogę świeżo wyszabrowaną,

k tórćj powyłnmywać mogą kopyta. Jeżeliby 
bożnica, używając swćj powagi, chciał naglić 
b item, to  proszę w ierzgnąć raz i drugi, stawić 
d - b a — jeże li tylne nogi w ytrzym ają, a nie iść. 
bon iom  bowiem wolno to , na co 
Mężowie się odważą.

K adzilibyśm y także amatorom niewinnego 
ty' betka i maczka, żeby się postarali o lepsze 
' ■ ś w i e c e n i e ;  bo zdarzyć się może, iż ciężko 
o p raco w an ą  gotówkę w tćj grze nowukomer- 
syjnćj stracić mogą w powrocie. W szakże mie- 
'l: y  nimi znajdują się tacy, których głos w ra- 
'Ai e miejskićj ma swoje znaczenie.

Jeden z wracających ulicą Kopernika.

mewszyscy

Z  podpisem : „K om itet powodziowy* otrzy 
maliśmy pismo, ale bez podpisu  osoby i bez 
pieczęci. Prosim y o uzupełnienie, gdyż inaczej 
użytku zrobić nie moglibyśmy.

Z S z c z a w n ic y .— Opis burzy, o którćj do
niósł by ł telegram , znajdujem y w liście z Szcza 
wniey w Oaz. Warsz. z 11 lipca:

„T ak  gw altow nćj ulewy, jakąśm y mieli one 
gdaj po południu , nie pam iętają ludzie tu naj 
starsi. P rzez  całe 15 m inut la ła  się woda 
literalnie ja k  z cebra; nie były  to ju ż  duże 
krople deszczowe, ale gęste i grube strum ienie 
które zaciem niły w idnokrąg tak, że na 10 kro 
ków nic dojrzćć nie można było, k tóre kamie 
niami 10 - centnarowem i rzucały z jednego 
miejsca na drugie jak  piłką. Łatw o się domy 
ślicie, ile tu  strachu było. R zeczka G rajcarek 
niosła swobodnie na swym grzbiecie w yrobione 
belk i, całe drzew a, zerw ane szczyty chałup, 
bydło, dwóch ludzi, k tórzy  przecież pod K roś­
cienkiem ocaleli. Pom nik dla dr. D ietla do 
połow y podm yty, ź r ó d ł o  M a g d a le n y  za  
l a n e ,  w o d a  p r z e s t a ł a  f u n k c j o n o w a ć ;  
c h o d n i k  p r z y  n i ć m  w i s i  w p o w i e t r z u  
j a k  s z k i e l e t  w i s i e l c a ,  bo ziemia z pod nie 
go uciekła gdzieś daleko^ razem  z w odą; kanał 
tu tejszy  powyrywany. Ź r ó d ł o  ż e l a z n e  po-  
w y z ć j  d z i s i e j s z y c h  ź r ó d e ł  ś w i e ż o  o d ­
k r y t e  i u r z ą d z o n e ,  z o s t a ł o  z a m u l o n e  
z a s y p a n e  k a m i e n i a m i ,  które z lekkością 
kul arm atnich pędziły  z  gór razem z wodą. 
W łaściciel Szczawnicy p. Szalay liczy szkód 
na 2 ,000  — 4,00© zła. Było to oberwanie się 
chmury. “

W iadom o zresztą, że wylew przerw ał komu 
nikację, pozryw ał mosty i t. p.

Pp, l e k a r z e ,  którym  szło o n i e o d s t r ę -  
c z a u i e  g o ś c i ,  powinni byli zatelegrafować 
nam: ze w dwa dni kom unikacja została p rzy­
wróconą, może i z r o d ł a  odszukane, i t. p ., to 
byłoby słuszne; nie zaś m i s t y f i k o w a ć :  ż e  
n i e  b y ł o  b u r z y  i s z k ó d .

T arn o p o l ,  23  lipca .—  Przedsiębiorca kolei 
żelaznćj p. Zygm unt Richimann, darow ał tu te j­
szej szkole realnćj zbiór minerałów składający 
się z 500  sztuk rozm aitych kruszców ; drugi 
abior sk ładający się także z 500  szfuk krusz- 
paw, darow ał tutejszem u wyższemu gimna 
z jum ; trzeci zbiór z 500  sztuk, darow ał szkole 
realnćj wo Lwowie; a czwarty, także 500  sztuk 
kruszezów liczący, ofiarował głównćj szkole na 
dworcu kolei żelazpćj K aro la-L udw iką we 
Lwowie,

ŻydftCZÓW, 24 lipca, —  M ieszkańcy tutejsi 
w itając z uniesieniem nominację hr. Gołuchow- 
skiego na nam iestnika, iluminowali na dniu 
dzisiejszym z własnego popędu rzęsisto domy, 
a liczny pochód przeciągając przez miasto z 
m uzyką i lam pjonam i, złożył wraz z reprezen 
tacją  m iasta w ręge starosty Schiffnera hołd 
z prośbą, by te objawy radości urzędownio za­
komunikować raczył.

Z G rodna  donoszą, iż cholera epidemicznie 
grasować zaczęła w tćm mieście.

Jodno pismo fachowe donosi: źe według, 
rozbioru, proszek korneuburski sk łada się z 80 
części soli glauberskićj, 10 części siarki, 5 cąę- 
§ci ta taraku  i 5 części korzenia goryczkowego. 
Is to tna  w artość funta 15 centów.

Na budowę teatru narodowego w  P o­
znaniu złożyli dalćj: pp. członkowie rady mia 
sta K rakow a, zą łaskawć®  pośrednictw em  p 
Stefana K u c z k o w s k i e g o :  w iceprezydent mia­
sta dr. Szlachtowski 15 zła.; radcy miejscy: 
Stan. F ein tuch , Stefan K uczkow ski, dr. Ry- 
dzowski A ndrzej, W alery |tzew uski, dr. W eigel 
Ferd ., dr.' S-, po 10 zła.; Jó ze f Friedlein, Ha- 
nicki Jan  N ep ., A lbert M endelsburg, Wikto;- 
R edyk, po 5 zła ; W ilhelm Ciechanowski, F lor. 
Leiter, Kaufmann S ale , L andau L oebel, dr. 
O ettinger Józef, dr. W arschauer Jonatan , W en- 
tzel K onrad, Wojcikiewicz Ignacy, po 3 zła.; 
dr. Roczyński M ichał § zła.; F ink  Jozue, D., 
po 1 zła. Ogółem 123 zła. P rócz tego zło 
ży ła  R ada m. Krakowa 500  zła. Suma ogólna 
dotychczasowych składek wynosi zafćm 3082 
zła i i 10 talarów- Teodor Ż y  M ińsk i.
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13 60

„ „ ta tar, c a ł ć j . I  —
„ „ „ łupanćj — 85

„ ja g la n ć j  — 90
„ P ę c a k u ............  — _____

Mąki centnar pszenicznćj 9 40
Sporządzono w biurze kom isarjatu  targowego. 

Komisarz targow y: Siermontowski. 
Referendarz m agistra tu : J . Rupalski. 

Delegowani obyw atele:
Jan Franc. Fischer.
Stan. Goebel.

4.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: K łobnkowski 
ob., Szczcpanowska ob., Męciński ob., z K ró­
lestw a; Barański ob. z W ołynia; Zarzycka ob. 
z N oworadom ska; ks. K aruawalski proboszcz 
z P iotrkow a; Pęczkowski dr., Rozenfeld ob., 
z W arszaw y; Blechschm idt ob. ze Lwowa.

Wiadomości urzędowe.
—  M inister finansów m ianował sekretarzów  

galicyjskićj dyrekcji sfiarhowój Ju ljąsza  S o b o ­
t ę ,  Ądolfa G e i s t l e n n e r a ,  Karenina Skwi r -  
e z y ń s k i e g o  i Bogdana P e c h n i k a ,  a razem 
powiatowego komisarza skarbowego I klasy we 
Lwowie, Antoniego T a n ę ,  radcami skarbo­
wymi i powiatowymi dyrektoram i skarbowymi 
dla Galicji.

— M inister finansów miąnotyał radcę ra ­
chunkowego W inc. H a b r i p h a ,  zastępcą pre­
zesa z tytułem  i charakterem  radej" skarbow e­
go przy obrachunkowj'm  oddziale skarbowym 
we Lwowie.

Gospodarstwo, przem ysł i handel,
C E S 3 X T Y  

na t a rg o w ic y  publicznej w  K rakow ie
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B iała
jęczm ień 2 .90 , owies 2 .— , kukurydza 6 .10 , 
groch 6 .80 , bób 6 .30 , soczewica 8, proso 7, 
ta ta rk a  3 .80 , ziem niaki 2 .— , siano 1 .50 , ko-
n ic z l .8 0 ,  słoma 1 .50 , cen tnar w ełny 6 0  120,
drzewo tw arde 10, miękkie 7 .50, fun t mięsa 
0 .2 6 , centnar lnu 20 , konopi 24 . koniczyna 
28, w yrobnik dziennie 40  — 0.6(1.

B ochn ia  21 lipca. —  Pszenica 5 .3 5 , żyto
3 .4 5 , jęczm ień 3 .— , owies 2 .— , groch 5 .5 0 . 
bób 4 .7 5 , ta tarka  2 .40 , ziem niaki 1 .40 , siano 
stare  1 .35 , nowe 1.20, konicz 1 .35 , słom a 
0 .9 0 , drzewo tw arde 12 .50 , miękkie 1 0 .50  
okowita 1, masło 0 .45 .

Kęty 17 lipca. — Żyto 4 .2 5 , jęczm ień 3, 
owies 2 .25 , ziemniaki 1 .85 , siano 1. — , konicz 
1 .20 , słom a 1.50, drzewo tw arde 8 .3 2 , m iekkie 
6 .30 , masa okowity 0 .9 0 , m asła 1 .10 , kopa jai 
0 .7 0 , fun t mięsa 0 .22 .

O św ięcim  20 lipca. — Pszenica 5 .5 0 , żyto 
—, jęczmień 3 .1 0 , owies 2 .25 , groch 6, bób

4 .5 0 , ta tarka  2 .50 , proso 3 .5 0 , kukurj-dza 4,
ziem niaki 1 .60 , rzepak 7, koniczyna 2 7 .__
siano 2 .30 , konicz 2 .70 , słoma 1 .80 , drzewo 
tw arde 7 .5 0 ,  miękkie 5 .3 0 ,  okow ita 0 .8 0  
masa m asła 1 .50.

Rz6SZÓW' 12 lipca. — Pszenica 5 .2 5 , żyto
3 .45 , jęczm ień 2 .80 , owies 2 .30 , groch 4 .2 5  
fasola 5 .95 , ta ta rka  2 .65 , proso 2 .90 , ziem niaki 
2 .— , koniczyna 25, siano 1.55, słom a 0 .95  
drzewo tw arde 13, miękkie 8 .50 , okowita 0 .72  
fun t m asła 0 .3 8 , mięsa 0.19'/2> kopa ja j 0 .9 0  
centnar lnu 24, konopi 20.

W adow ice  20 lipea.—  Pszenica 5 .6 9 , żyto 
4-05, jęczm ień 3 .2 0 , owies 2 .14 , ziem niaki 
1 .80 , siano 1 .— , słoma 1.50 , funt mięsa 0 .2 4 , 
drzewo tw arde 8, miękkie 5 .50  w yrobnik z j e ­
dzeniem 0 .30 , bez takowego 0 .60 .

Żyw iec  19 lipca. — Pszenica 6 .5 0 , żyto
4 .50 , jęczm ień 3 .60 , owies 2 .60 , groch 6, bób 
5 .25 , tatarka 6, proso 6.90 , kukurydza 4 .3 5  
ziem niaki 2 .— , siano 2 .20 , konicz 2 .5 0 , słom a

50, drzewo tw. 7, miękkie 5 .8 0 , m asa oka- 
wity 0 .80 , masła 1.20.

Cieszyn 15 lipca. -rr Pszenica 82 ft. 6 .30 , 
żyto 7fi ft, 4-23, jęczmień 70 ft. 3 .4 8 , owies 
46 ft. 2 .09 , funt masła 0 .46.

Wiedeń 22 lipca. — Na dzisiejszćj giełdzję 
zbożowej usposobienie producentów  rów nie ja k  
konsum entów było wyczekujące. Najwięcej wy­
stawiono na sprzedaż pszenicy, k tó ra  o 10 do 
20 c. spadła.

Notowano ur?ędownle za pszenicę 86 ft. 6 .10  
do 625„ kukurydzę 78 ft. 3 .70  — 4 .2 0 , owies 
4 4 — 49 ft. 1 .8 4 — 2.36 , ziem niaki 1 .75 , groch 

.75 , soczewicę 9 .50 , bób 7. — F u n t masła 
,55 , topionego 0 .6 3 , szmalcu 0 .42 .

\V spirytusie obrot by ł i w ostatnim  tj"goduiu 
ograniczony, a usposobienie słabe. — Płacono 
po 5 2 '/ j  cent. za stopień. N a ten miesiąę ofia­
rowano go po tej samej cęuie,

—  W ęgorąj płacono za t r z o d ę  polską 20 
do 28 zła., za węgierską 2 4 .5 0 — 26 zła. żywy 
centnar.

P e s z t  22 lipca. (Parg zboiowy.) — Dowóz 
ąiały, obrot słaby, ceny niezmienne.

P łacono za pszenicę 83 ft. 5 .40 , za 87‘ ft, 
6 .2 0 ; żyto za 80 ft. 3 — 3 .0 5 : jęczm ień bez 
obro tu ; owies |  — 2.08., kukurydza banacka 
3 .7 0 — 3 .7 5 ; proso spokojnićj 2140— 2.50. 
Spirytus 49 ; olćj rzepakow y za centnar.

W  P a r y ż u  odbywają się teraz ogól 
ne zebrania akcjonarjuszów rozmaitych 
dróg żel., wskutek czego otrzymujemy 
wykazy objaśniające w dokładnych cy ­
frach o stratach poniesionych przez różne 
towarzystwa podczas wojny. Najwięcó 
ucierpiała droga północna, gdyż straty 
jćj wynoszą 2 4 '/2 miljonów; droga zacho 
dnia oblicza ubytku w dochodach na 12'/- 
mil. Najmnićj ucierpiała droga południo 
wa> gdyż  jój niedobór oznaczony jest na 
V4 mil- Szczegółów o drodze wschodniój 

22 lipca. — Pszenica 5.90, żyto 3 9 0  | esf cze me mam7t ale straty jćj muszu
.90 . owies 2 . - .  k u w L ,  o i n  znaczne.

Z ogłoszonego w d. 14 b. m. wykazu 
banku francuskiego pokazuje się, źe za­
pas gotowizny podniósł się w ciągu ty­
godnia o 7 miljonów i przedstawia obe­
cnie 656 mil. Mówią tam o założeniu  
przez pierwszorzędne firmy banku pry­
watnego, któryby znajdujące się w banku 
francuskim niewypłacalne weksle w ilości 
372 miljonów wykupił za gotówkę, a 
akceptantami wszedł w umowę o warunki, 
pod jakiemiby skup ich rozłożył na lat 5. 
Wszystko zatóm składa się na oszczędze­
nie strat instytucji, tak wielkie krajowi

W a r o w n e  k u r s a  rolnicze. Komitet tow,
gosp. ga). o d w o ł u j e  ninlejszćm wędrowne 
kursa rolnicze, które podług ogłoszonego pod 
dn. 17 czerwca rb. 1. 721 konkursu  odbyć się 
m iały w Krakowie, Tarnow ie, G ródku i S tani­
sławowie w czasie od 27 lipca fio fi sierpnia, 
i to dlatego, że m inisterstwo rolnictw a później­
szą swoją decyzją cofnęło stanowczo asygnację 
na wypłacenie przyznanćj ju ż  w tym celu  sub­
wencji w kwocie 40 0 0  zła., o czćm nam iestnic­
two odezwą z d. 21 hm. 1. 31 ,822  podpisany 
kom itet zawiadomiło.

1  kouiitetu tow arzystw a gosp. gal.
Lwów 23 lipca 1871.

Za prezesa Walerjan Podlewski, 
Sekretarz J, Grelinger-Oreliński.

Staraniem  złoczowskiego oddz. tow arzystw a 
pedagog, będzie urządzony kUTS W e te ry n a r j j  
dla nauczycieli szkół ludowych * pow iatów : 
z ł o c z o w s k i e g o ,  b r o d z k i e g o  i K a ­
m i o n k i  S t r u m i ł o w ć j .

Nauki w eterynarji udzielać będzie p. Kubicki, 
znany w eterynarz ze Lwowa. — W godzinach 
przedpołudniow ych będą w ykłady teoretyczne. 
a po południu robić się będzie sekcje koni i 
byd ła , tudzież zaznajam iać się będą uczniowie 
Z praktycznem  użyciem puszezadła, igły zawło- 
kowćj i trokaru.

K urs ten odbędzie się we wsi K niażę; roz­
pocznie się 16 sierpnia rb. i trwać będzie bez 
przerw y przez dni 14 tj. do dnia 30 sierpnia.

L iczba słuchaczy’ ogranicza się na 50. Kto 
więc na ten kurs zechce być przyjętym , winien 
najdalćj do ostatniego lipca rb. swa prośbę o 
przyjęcie przesłać do w ydziału filji towarzystwa 
pedagog, w Złoczowie, a przyjęci na ten kurs 
słuchacze zostaną o tćm  niezwłocznie zawiado­
mieni i m ają na dniu 15 sierpnia rb. przybyć 
do K niaża.

Oprócz nauczycieli szkół ludowych mogą być 
na ten  kurs także oficjaliści pryw atni i gospo­
darze Wiejscy przy jętym i; ale mają się także 

o -°uca lipca rb. w’zgledem przyjęcia zgłosić.
K oszta podróży do K niaża i napow rot, jako 

* oszte u trzym ania m ają słuchacze kursu 
tego sami ponosić. Staraniem  jednak  wydziału 
tow arzystw a pedagog, będzie, aby te koszta 
były ja k  najm niejsze.

t y d z i e ń  g i e ł d o w y ,
Ogólne zajęcie wzbudzają motvwa do 

nowój francuskiój taryfy celnój. Niektóre 
artykuły podległy znacznemu podwyższe­
niu cła, z którego nie uwolniono nawet 
wyrobów z Alzacji, pomimo, źe w tym 
ceru wyprawioną była ztamtad db W er­
salu umyślna deputacja.

korzyści przynoszącej, z tego też powodu 
kurs akcji bankowych podniósł się do 
3300. Z pożyczek miejskich pierwszą z a ­
ciągnie w przyszłym miesiącu Paryż w 
ilości 400 miljonów. Powodzenie tćj po 
źyczki musi być zapewnione, kiedy akcje 
Crćdit Mobilier jedynie z powodu udziału 
tćj instytucji w zaciągnąć się mającćj po­
życzce, podskoczyły nagle z 130 do 168. 
Z tćj samćj przyczyny akcje Socićtć Im- 
mobilióre z 55 podniosły się do 85, lecz 
następnie zeszły na 70. Crćdit Foncier 
osiągnął 1025. Dalsze realizacje osiągnię­
tych zysków na rencie, obniżyły dawną 
na 55,70, nową na 87,95, gdyż utrzymują 
się pogłoski, że tymczasowe dowody po­
życzki Morgana zostaną także zamienio­
ne na rentę. W łoska przy 56,80
kursu nie zmieniła.

O l o n d y ń s k i m  targu gotówką pi­
sze Economist: Znakomita przewyżka pod­
pisów na pożyczkę francuską w samćj 
Francji odwróciła obawy o przyszły stan 
monetarny Francji, a zarazem uwolniła 
banki i instytucje nasze od oględnego 
postępowania z gotów ką, którćj wyczer­
pania się oozekiwano. Pozostawione z te- 

o powodu otworem kasy do użytku pu- 
licznego, zmusiły prywatnych eskonto 

rów do obniżenia stopy na 2 % , a na 
krótkoterminowy za&taw angielskich pań­
stwowych papierów otrzymywano nawet 
gotó.yrkę na 1 albowiem w pływ y z lip­
cowych kuponów formalnie targ zalały  
i zmusiły takż.e bank angielski do obni­
żenia stopy skupu na 2% . Okoliczność 
ta wpłynęła również na nadzwyczajne 
ożywienie się obrotów w  papierach pu- 
blioznych przy podwyższających się kur­
sach i to w czasie kiedy zazwyczaj by­
wało w interesach cicho. Przy takićm u- 
sposobieniu jeden dzień nie mija bez po­
jawienia się prospektu jakiego akcyjnego 
przedsiębiorstwa. Towarzystwa eksploa­
tacji min wyrastają jak grzyby po de­
szczu; pomijając inne, nadmieniamy tylko, 
źe w ostatnim ty gnaniu podpisywano się 
dla trzech różnych towarzystw akcyjnych  
konno-kolejowych, z których sam Lipsk  
potrzebował 75,000 1̂ . Jaki jest zresztą 
obrót kapitałów, przekonywa wykaz Cle- 
aringhousu, w którym w ciągu 6 dni wymie­
niono wzajemnie na siebie za 120,65*0,000 
Ł . weksli i czeków,

W w i e d e ń s k i c h  kołach finanscwych 
panuje nanowo w iększy rucb, a nowe pro- 
jekta, O których dotychczas bardzo mało 
słychać, wchodzą w urzeczywistnienie. 
Między innemi, projektowany przed kilku  
miesiącami vBanque de Londres* oczekuje 
tylko na wynalezienie kilku zdolnych k ie­
rowników. Obok tego tworzy się bank 
a u s t r j a c k o - r o s s y j s k i ,  u steru któ­
rego stoi zakład kredytowy z udziałem  
wielu pierwszorzędnych petersburskich 
domów. Mówią tćż o wielu towarzystwach 
asekuracyjnych, a tu tanowi oie o a s e k u ­
r a c j i  p o d r ó ż u j ą c y c h  ł o nowćm  
towarzystwie reaaekuracyjnćm. Na g ieł­
dzie tyiuQzasem brak gotówki i brak spe­
kulantów, którzy po większćj części ba­
wią teraz u wód, zredukowały obroty 
papierami i sprowadziły ich obniżkę. Ku 
końcowi tygodnia gotówka wprawdzie 
była płynniej sza , ale w zamian nastąpiła 
nieufność. Niektórym nowym domom w y­
powiedziano depozytu, wskutek czego na­
stąpiły przymusowe sprzedaże papierów", 
pociągająco za sobą nową obniżkę. Osta- 

n‘e "’i?c płacono akcje kredytowo po 
11 a) .anSl°bauku po 253,40, fraukobanku 

Aj lombardy 177, francuzy 4u8'/2, 
galicyjskie 246*/4.

W B e r l i n i e  rzeczą prawie trudną 
do uwierzenia, był z każdym dniem wzma­
gający się brak gotów’ki, który jak w W ie­
dniu dopiero w końcu tygodnia stawał 
się mnićj uciążliwym. Pomimo, że z tćj 
przyczyny w większej części tygodnia 
obroty tak w solidnych jak i spekulacyj­
nych papierach niezmiernie się zmniej­
szyły, jednakże przeważało tam zdanie, 
ie  będące w obiegu papiery nie osiągnęły 
jeszcze przynależnćj im stopy i dlatego 
przy niezbyt naciskającem zaofiarowaniu, 
kursa papierów mało ucierpiały. Gdy się 
w ostatnich dniach gotówki więcćj uka­
zywało, zakupy skierowały się głównie 
do akcji pruskich dróg żelaznych.

W P e t e r s b u r g u  obroty wekslowe 
były dosyć ograniczone i gdyby nie sil­
ne zakupy wyż rzeczonych papierów na 
rachunek domów berlińskich i amster­
damskich, za które wytwarzano weksle 
na Londyn — prawdopodobnie waluta ros- 
syjska nietylko, źe nie osiągnęłaby po­
prawy, ale jeszcze musiałaby się cofnąć, 
albowiem targi zbożowe skutkiem obni 
żenią się cen w Londynie, są zupełnie, 
nieczynne, a tćm samćm i potrzebnych 
remes nie dostarczają. Za akcje terespol- 
skie płacono do 1 1 3 '/4, za w ied eń sk ie  80.

W W a r s z  a w i e  ruch wekslowy był 
dosyć ożywiony, przy bardzo słabćm ob­
niżeniu obcych walut. Trasowania miej­
scowe były głównie w krótkoterminowych 
Wekslach na Berlin; papier na on J

pochodził częścią z Rygi, a częścią z O- 
dessy z domów eksportowych, które bę­
dąc nieco tańsze od papierów bankier 
skich,  ̂ wydzielały niejaką korzyść spro 
wadzającym. Za weksle na Berlin płaco 
no w sobotę 12bOn % , na Londyn 7,55 
na Wiedeń 101 Przekazy na Pe
tersburg otrzymywano cd pari. Dobre 
usposobienie poprzedniego tygodnia dla 
papierów publicznych, przetrwało i przez 
tydzień miniony; wszystkie bez wyjątku 
papiery znajdowały chętnych nabywców  

niektóre tćż zyskały drobne podwyżki, 
a w końcu p łacono: za listy zastawne I 
serji 88,42, II serji 873/4, za b%  ziem­
skie 88, miejskie cokolwiek straciły, gdyż 
zeszły na 8 3 1/2, likwidacyjne podniosły 
się do 73 '/3. Z akcji nabywano wiedeń­
skie po 81, bydgoskie lOOrublowe po 68, 
a 500rublowe po 71*/4, łódzkie po 905/6. 
W  akcjach ubezpieczeń i banku nic nie 
robiono. Premjową pożyczkę I emisji na­
bywano przed losowaniem w drobnych 
partjach, płacąc do 157.

Wiadomości telegraficzne.
P e sz t  25 lipca. D ziś lub jutro ostatnia 

rada ministrów, poczćm rozjeżdżają się 
ferje.

M onachjum 25 lipca. W tym roku przy­
gada jubileusz uniwersytetu; rektorem ma 
>yć wybrany D  o 11 i n g  e r.

P a r y ż  25 lipca. Minister wojny usta­
nowił komisję do badania wszelkich ma­
chin wojennych.

W ersal  25 lipca. Miejsce Favra ma za­
jąć ks. Broglie.

Rząd oznajmił, że nikt z rodziny eks- 
cesarza Napoleona niema prawa pobytu 
we Francji.

Lizbona 25 lipca. Rząd miał dostać wia­
domości o mającym nastąpić równocześnie 
w Lizbonie i Madrycie republikańskim  
ruchu, i poczynił środki ostrożności.

Taką to hańbę chce p. burmistrz p &- 
t r j o t y c z n i e  obchodzić.

Stosunki Thiersa-z Gambettą mają być. 
coraz ściślejsze.

We wszystkich wyższych szkołach fran- 
cuzkich, zaprowadzono zaniedbaną dotąd 
naukę języków  nowożytnych, niem ieckie­
go i angielskiego jako obowiązującą.

M a z z i n i  w piśmie swojem Romą del 
pojoolo odradza robotnikom włoskim u- 
działu w „Internationale,“ które znosi 
pojęcie ojczyzny, narodu i własności i po­
daje następujące rady : .

„Jedynym rozsądnym sposobem ukon­
stytuowania się dla klas roboczych w Eu­
ropie , byłoby uznać podział na n a r o ­
d o w o ś c i  i pozostawić rozmaitym towa­
rzystwom uporządkowanie własnych spraw 
dom ow ych, następnie wybrać delegatów 
dla utworzenia wspólnego c e n t r u m  dla 
jedności dążeń i celów .“

Przegląd polityczny.
Piszą nam z O l s z t y n a ,  że rząd ros- 

syjski nakazał następujące miejscowości 
w o k o l i c a c h  C z ę s t o c h o w y  p o d  
f o r t y f i k a c j e  w y m i e r z y ć ;  Złota 
Góra, Kamy’k, Osowa Góra, Prędziszów, 
Bratkowice, Kusięta , B łeszn o, Kędory, 
Z ałęże , Szarlęjka, Grabówka, Motyków, 
Kaleia, Potapy, Puszcza, Rąby — może 
nawet okolica Olsztyna będzie wciągniętą 
w obręb fortyfikacji.

Obwarowania będą przynajmniej po­
czątkowo tylko ziemne.

Oczekują tam słynnego pułkownika 
Struve, budowniczego mostu kolejowego 
na Dnieprze pod K ijow em , jednego z 
najdłuższych na stałym lądzie w Europie.

Burmistrz naczelny miasta G d a ń s k a  
v. Winter wydał o d ezw ę, wzywając do 
obchodu Uroczystego przypadającćj 23 
września 1872 r. lOOletnićj rocznicy p o- 
n o w n e g o  p o ł ą c z e n i a  Prus Zacho­
dnich z państwem pruskićm. Wyraz „po­
n o w n e  połączenieu (Wiedervercinigung) 
Prus Zachodnich z państwem pruskićm  
zawiera tylko ponowny fałsz historyczny, 
gdyż kiedy w roku 1466 Prusy dziś Za- 
chodniemi zwane pokojem toruńskim po 
łączyły się dobrowolną unją z koroną 
polską, by w nićj wytrwać do r. 1772, 
państwa pruskiego jeszcze na świecie nie 
było. Miasta G d a ń s k  i T o r u ń  nawet 
w roku 1772 n i e  przypadły były jeszcze  
do Prus.

Co v. Winter w odezwie swćj, którą 
przytacza Thorner Zeitung z dnia 21go  
lipca, zowie „ Wiedervereinigung Westpreu- 
sens mit dem preusischen S t a a t . e jestto 
po prostu pierwszy podział Polski.

Przypomniemy tu co w dziele „Upa­
dek Polski pisze Fryderyk v. Raumer, 
król. prusk. tajny radzca, zgrzybiały pro­
fesor historji przy uniwersytecie berliń­
skim (cytujemy dosłownie): Fryderyk II  
nie ukrywał swego, p r z e r  a ż  e n i a, k ie­
dy mu brat jego Henryk I objawił myśl 
podziału Polski, bo czuł dobrze, ż e  p r a ­
w o ,  h o n o r  i w i a r a  m i a ł y  t u  b y ć  
z u p e ł n i e  p o g w a ł c o n e . 11

rzy te mocarstwa weszły na drogi
krzywćj, nikczemnćj polityki, w którćj 
postępowano tylko w towarzystwie zdra­
dy. Pomimo swych skrytych podejrzeń, 
swćj tajemnćj nieprzyjażni, swćj zawiści, 
trzej monarchowie charakteru tak wynio­
słego i tak różnego połączyli się i mo­
żna to śmiało wyrzec wbrew własnemu 
interesowi, zabrali się wspólnie do dzie­
ła , aby wykonać c z y n  n a j n i e s p r a -  
w i e d l i w s z y  i n a j h a n i e b n i e j s z y  
o j a k i m  d z i e j e  h i s t o r j i  k i e d y ­
k o l w i e k  z a c h o w a ł y  p a m i ą t k ę . 11

Ostatnie telegramy.
Berlin 26 lipca. Ministerstwo wojny na- 

azało budowanie nowych fortów około  
G d a ń s k a ,  i wzmocnienie wszystkich  
portów morza baltyekiego.

P a ry ż  26 lipca. La Presse zapewnia, 
że Jules Favre pozostanie w rządzie. T e­
legram z Bourges donosi, że pałac arcy- 
jiskupa i bibljoteka palą się.

P a r y ż  25 lipca. Constit. mówi: Kilku 
m słów i ambasadorów wystosowało do 

Jul. Favra notę z żądaniem, ażeby przy­
spieszył orzeczenie o losie uwięzionych  
ich współrodaków. Favre odpowiedział 
okólnikiem, źe byłoby niesłusznćm robić 
wyjątki i że całym swoim wpływem otwar­
cie sądów przyspieszać będzie. (Tylko za 
I olakaiui niema się kto ująć. Tow. opieki 
naród, przesłało w tćj mierze wezwanie 
do posła paryzkiego L . W ołowskiego.)

Mad:)t  25 lipca. Gabinet stanowczo 
utworzony: Zorilla prezes i spraw wewn. 
Beranger marynarki, Cordowa w ojny’ 
Rouis Gomes finansów, Montero Rioś 
sprawiedliwości, Mosquera kolonji. Zo 
rilla przedłoży swój program korteznm.

B rem a  26 lipca. Koszary na Neuetadt 
spaliły się.

Kursa. — W i e d e ń  26 lipca god. 2 . ----
Akcje kredytowe 284.80. —  Lombardy 
180.10. —  Losy z 1860 r. 103 80. — Losy  
z r. 1864 132.90. —  Akcje tranko-austr. 
119.90.—  Napoleony 9 .80y2. Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 248.25 —  Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 174 .50 .—  Akcje
kolei północno - wschodnićj 162.__. —
Akcje banku 767.— . —  Akcje banku
związkowego (Vereinsbank) 108.— . __
Akcje banku jenerała. — .— . __ Renta
w srebrze 69. . —  Obligi indemnizacyjne
galicyjskie 75.— . —  A kcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 170.50. —  Akcje 
anglo-banku 251 90. —  Akcje kolei rząd. 
420.— . —  Akcje kolei siearaiogrodzkićj 
170.25. —  Akcje kol. Rudolfa 162.— .—

Usposobibnie giełdy: stalsze.

R edaktor i  w ydawca dr. Ludw ik Gumplowic*. 
R edaktor odpow iedzialny: S tan. Gralichowski.

POCIĄGI OSOBOWE Odchodzą Przychodzą
na ko le jach  że la z n y c h . rano |po pot. rano popoi
w K rakow ie : lwow. 11.30 10.2s 5.41 3.11

„ „ tniesz. 7.— ___ 8.53
„ w ie lick i. . . 9.— --- __ 5.39
„ wiedeńs. { C. 3 

10.10 3.33 9.52
11.59 9. 6

„ n a  Oświę. wroc. 6. 3 — 9.52 3.21
„ do W rocj. mysł. 8.— — — 3.21
,  warszawski 8— — — 6.30

w Wieliczce: krakowski — 6.— 9.38 ___

w Tarnowie:  krakowski u. 12.31 2.12 u l  2.26 2. 6
„ „ tniesz. 9.52 — 9.42 —  -

„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.23
„ „ miesz. — 5.58 — 1 5.48

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 u. 2.35 5.—
„ „ miesz. — 1.19 — 1.—
„ lwowski j n. 1.13 

9.28
n. 1.— 

9.19
—

„ _ „ miesz. — 2.4-1 ___ 2.35
w Przemyślu : krakowski 6.— 7.54 4.54 7.39

„ „ miesz. — 4.32 — • ••4.42
„ lwowski | — 6.39 — • ; 6.17

— lCh4s: — - 10.92
„ „ miesz. 10.53 — 10.33 —

we Lw ow ie:  krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—
p f) miesz. 6.42 —  i 8.—
„ brodzki . . 8.52 n. 11.50 2.50 u.7.24
„ czem iow .. 10.49 10.20 —  1 —

w B rodach: lw ow ski. . p. 3.23 10.50 3.23 12.21
w Czerniowcach: lwow. — . — 7.— ! 9.13
w Mysłowicach : kralc.. 11.33 — —  i —  ■

w Warszawie:  k r a k .. . . 9.— — —  i 8,61

w W iedniu : k rak .. . .  { 8.— 5.—
3.39

4.— I
3.50j 7.32

Ruch pociągów odbywa się na k o lii Karola L u ­
dwika • edług zegara lwowsk., który idzie 16 m. 
pierw ej; zaś u* kolei półn. Ferdynanda wedtng ze­
g ara  prags., o 12 m. później od krakowskiego.

C3V a d e s ł a n e . )
Nie ma choroby, którabj- się oprzeć m ogła delikatnćj Revalesciire du B arry , k tó ra  usuw a 

bez medycyny i kosztów  :
W szystkie cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płacow e, choroby w ątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberku ły , Buchoty, asthm ę, kaszel, niestraw ność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hem oroidy, w odną puchlinę, febrę, zawrót głow y, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosław ionego stanu , diabetes 
melancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i bludaczkę. — 7 2 ,0 0 0  w yzdrow ień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a na co między innem i mamy świadectwo O jca św., m arszałka 
dworu hr. P luskow a, m argrabiny de B rehan.

Pożyw niejsza niżeli mięso, R evalesciera zaoszczędza tak  u dorosłych ja k o te i  u dzieci 
50 razy ty le , ile kosztu ją lekarstw a.

Szanow ny P anie! * Glainach 14 lipca 1867.
Revalesciere pańska, k tórćj prócz Boga zaw dzięczam  żjTcie wśród okropnych chorób żo­

łądka i nerwów, zam ierzam  d łuzszy czas jeszcze użj-wać jako  śniadanie i proszę zatem upizej- 
inie szan. P an a  o łaskaw e przesłanie jednej puszki na 12 funtów za pobraniem pocztowćm.

Z uszanow an iem  i w dzięcznością:
Jan Godez,

w ik ariu sz  w probostw ie G lainar, P ° “ tą  IUnterlengen p rzy^  r« « -
W  puszkach zawierających >/2 ft. 1 *łr. 60  kr., 1 funt 2 złr. 60  kr., 2 ft. 4 złr. 60  kr.,

5 ft. 10 z łr., 12 ft 20 złr., ^  na 12 fiiiianek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek

9 >r 50 kr t9n l  I g  filiżanek 4 zir. 50 k r.; w  proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
W ianek  2 złr. 50 k r ,  na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 z łr., 288  filiżanek
20 z łr  576 filiżanek 36 złr.

S p ro w a d z ić  m o ż n a  g d z ie k o lw ic k b ą d i  z a  p rz e k a z e m  pocztowym przez : Barry du Barry
et com p. W Wiedniu Wallfischgasse 8 ;  w Krakowie Jakób Soldwasser, przy ulicy Grodzkićj
pod nr. 70 i w  aptece Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą;* w Peszcie T6rók; w Pradze 
J. Furst; w Bernie F. Eder; we Lwowie Rotlender und Sigmund Rucker; w Czerniowcach 
Schnirch; w Klauaenburgu J. Kronstfidter; w Bochni J. E. Bulsiewicz.



KRAJ z czwartku 27 lipca.

Małe szeregi nasze z każdą chwi­
lą zmniejszają się — nieubłagany los 
pozbawił nas znowu godnego towa­
rzysza w nieocenionej osobie ś. p.
Jana Nałęcza z Przyborow a Gór­
skiego, zacnego obywatela, prawe­
go rodaka, uczynnego sąsiada i nie­
zmordowanego druha naszej przy­
krej doli.

S. p. Jan Nałęcz z P rzyborow a 
Górski, obywatel, oficer wójsk pol­
skich w walce o wolność w 1831 
roku ozdobiony za waleczność krzy­
żem „virtuti militari“, przebywając 
na świeżem powietrzu w  Szczawni­
cy, zasnął w Bogu d. 19 lipca 1871 
roku w 63 roku czynnego życia 
swego. W ypełniając wyrok Przed­
wiecznego, spoczywaj zacny mężu 
w błogim spokoju, a szczere łzy  
naszego żalu niech Ci będą jeszcze  
jednym dowodem więcej, ile w T o­
bie ziomkowie stracili.
2091(1-1; R _____

Podziękowanie.
Wyczytawszy w ,Czasie“ Nr. 157 z dnia 13-go 

lipca zbiorowe podziękowanie do I * .  D r a  
Ł j o e w e n a t e l n a  homeopatycznego le­
karza w Berlinie, czuję się wiedziony wdzięcznem 
uznaniem być spowodowanym i z mój strony o- 
głosić temu mężowi podziękowanie za doznane 
skutki. Od kilkunastu lat przybierały rheumaty- 
czne cierpienia moje w całym organizmie mimo 
użycia możliwych środków lekarskich stopniowo 
takie rozmiary, że sparaliżowaniem zdawały się 
zagrażać. — Pisemnie udałem się w miesiącu li­
stopadzie do 3E*. D r a .  L o e w e n a t e i  
n a  w Berlinie i dotąd zostawałem w jego ku- 
racyi, Oświadczam publicznie, że trapiące mnie 
od kilkunastu lat bóle, rw ania, gwałtowne szumy 
w głowie, w przeważnei części ustąpiły, a mam 
nadzieję, że w dalszym ciągu kuracyi całkowicie 
ustąpią i zaradzić mogą innym doznanym następ­
stwom uporczywego rheumatyzmu.

Dzięki ci wiec szlachetny, a w wielu względach 
bezinteresowny Mężu!

Szczurowa 18 lipca 1871 r.

2096(1-1) Ign. Smólikowski.

mająca 92 morgi rozległości z budynkami i zasie­
wami, jest z wolnej ręki do sprzedania pod adre­
sem: J .  S .  poste restante N. Sącz. 2071(3-3)

Soeben erscliien 8-te sehr vermelirte Auflage 
Die gescHwachte

MannesKralt,
dereń Ursachen u. Heilung. 
Dargestellt von Dr. Bisenz,

Mitglied der medicinischen F a c u l t i i t  in Wien. 
Preis 2 fl. — mit F r a n c o p o s t . 2 fl. 30 kr. 

Zu haben in der
ORDINATIONS-ANSTALT

fur 1366(65-150)

Gelieime Kraiikheiten
(besonders Schwache) von

D t C e d .  D r .  B i s e n z
Stadt — (Judenplatz) — Currentgasse 12 

im II. Stock.
Tagliche Ordination von 11 — 4 Uhr. Auch 
wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die Medicamente besorgt. — Ohne Post- 

nachnahme).
Ebendaselbst zu haben 

a e l l o  a t t a o ł r a n c l l n n g  
geheimer Krankheiten ohne weitere arztliche 
Hilfe: Necćssaire Antiblenorrheene — Preis 
10 fl. 0. W. (ohne Postnachnahme.)

ilhelmsdorfskie
CUKIERKI

z ekstraktu słodowego.

Według zdania profesorów na wie­
deńskiej klinice 0PP0LZERA i HEL­
LERA. są one najwyborniejszym pre­
paratem, który pierwsze miejsce zaj­
muje między wszystkiemi w handlu 

„  _  będącemi, a zwłaszcza b e z s k u t e -  
c z n e m i  cukierkami słodowemi Fexera, Jorda- 
na &, Timausa, braci Schallek etc. i którego 
z cukierkami „Hoffa“ mięsźaó nie trzeba.

Na 9-ciu wystawach otrzymały
n a g r o a ę ,

na kaszel, chrypkę, 
zaflegmienie etc.

Za I karton 10 kr. 
lepsze w puszkach 66, 40 i 21 kr.

XX z n a n i e  :
,.Upraszam oprócz ekstraktu słodowego i 

cukierków, o 5 funtów pańskiej wybornej cze­
kolady. r r .  W o l f .

introligator galanteryjny w Gmunden 
nad Trauseo.

GŁÓWNY SKŁAD i AGENTURA 
na cała Galicje w Krakowie u pana

JAKÓBA GOLDWASSERA
ulica Grodzka, Nr. 70, obok księgarni Wildta. 
F IL IE : w aptece p. Józefa Trauczyńskieflo 

i u p. Józefa Goltlwassera na Stradomiu.
F a t o r y l t a  

wyrobów słodowych Wilhelmsdorfskich

Józef Klifferle & Comp.
1983(2-?) W i o d e A .

Z
DLUŹYHSKI

i mieszka teraz  przy ul. Floryańskiej  
L. 3 6 4  w  kamienicy p. Galiego I piętro

1994 (-?)

BÓL ZĘBÓW
lecze w okamgnieniu i- gruntownte.

ZEPSUTE i SZPETNE ZĘBY
przyprowadzam znowu do stanu użytecznego i pięknego.

BBM U4CE ZEBY 2010(5-6)

osadzam bez najmniejszego bólu, nieróżniącc sic od prawdziwych, a do żucia wyborne.

W. OJHELYS ju„.
n a s t ę p c a  c l t i i t y s t y  J .  Ż .  X X j ł i e l y l

Przyjmuie cd g. 9 do 12 i od 2 do 6. Mieszka przy ul. Florjańskiej Nr. 359 w domu p. Rogójskiego.

MYDŁA SŁODOWE
do użytku kąpielowego i toaletowego

1855(9-?)

.skutkują nader zbawiennie w cierpieniach muszkuł, kości i nerwów (oświadczenie księcia Bismarcka, 
barona Heydt’a i baronowej Graffenried), usuwają wszelką nieczystość skórną i nadają skórze ś wie­
źć) i zdrowej barwy. (Według1 sprawozdania Wiener Medic. Pr esse).

Prawdziwych dostać moAna tylko w

c. k. konces. głównym składzie JANA H0FFA, nadwornego liweranta 
w  W i e d m u ,  I X .  K a r n t n e r r i n g  X X .

SB!? Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać można u p. j E Ł l Ł ó t s a .  G o l c l w a n a e r a
przy u!. Grodzkiej Nr. 70, obok księgarni p. W ildta, w aptece p. T r a u c z y ń a k f e g o  
przy ul. Florjańskiej, u p. C T ó z e l a  J a . ł i n i Ł  w Rynku Głównym, u p. " W i l l o e l n a n ,  
j F 'c s r x z ’a .  w Rynku Głównym, naprzeciw Kościoła ś. Wojciecha i u pana *7~ ó z e f a .  G S -o lc l -  
w a a a e r a  w domu Deichesa na Stradomiu w Krakowie; — u p. " W .  " I " .  A .  W i e l o -  
g ó r a J Ł i e g o  w Tarnowie; u p. 3 M . S o z ł o w s R l e g o  w Przemyślu — u pana 
T E Ssa.zl'oa.. w Mielcu; — ti p. 3L». K a r t a g e n e r a  w Rado­
myślu — u p. śJT- O l t o ł o  w i c z n  i  S y p -K Ł ti-w  w Sanoku.

Ostrzeżenie przed podrabianiem i fałszowaniem. 
Na wszystkich etykietach moich wyrobów słodo­
wych znajduje się mój własnoręczny podpis. Johann Hoff.

W  KURCZE EPILEPTYCZNE (p ad aczk ę)
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji dr. O .  K Z i l l i s o t o .  w Berlinie 
(1811) teraz Neuenburgerstraaso 8. — Już setki zupełnie uleczonych. (15-40) I

, , . '  ■ -r ■ . T O i\
OGŁOSZENIE.

Część kolei żelaznej ze Złoczowa do Tarnopola, która dotychczas 
tylko dla przewozu towarów otwartą była, zostanie otwartą z dniem
r  sierpnia 1871 także dla osób, pakunków i przesyłek pospiesznych.

Osoby, pakunki i przesyłki pospieszne przyjmowane będą w sta- 
cyacli: Płuchów, Zborów, .lezienia, Hłuboczek wielki i Tarnopol wedle 
ogłoszonych postanowień i taryf; tudzież ogłoszonego rozkładu jazdy 
z dnia lg0 grudnia 1870 roku.

Lwów, dnia 20 lipca 1871 r.

Dyrekcya Ruchu
2093 1-3) C C S . król. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika.

DRUKARNIA
P r z y  u l i c y  M Z i l i o ł a j  s l c l e j  r > o < 3L 1 .  4 3 5 ,

zaopatrzona w nowe czcionki wszelkiego rodzaju, w prasy pospieszne i ręczne, w najlepsze farby,
i wszelkie gatunki papieru,

p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  n a  w s z e l k i e  r o b o t y ,  j .  t . :

drukowanie dzieł, broszur, tabeli, wszelkich pism, ogłoszeń, biletów wizytowych,
okólników kupieckich, itd. itd.

HBT po najumiarkowariszych cenach. T R I
Zarząd drukarni zawiadamia Szanowną Publiczność, iż wszelkie powierzone mu roboty tak pod względem technicznym,

jako też i co do punktualności, wykonywane będą jak najsumienniej.

Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e  z a r z ą d c a  d r u K a r n i  
S T A N ISŁ A W  GRALICHOW SKI.

Wichtig fur Bucherfreunde.
G ł a r a u t i e  f i i r  n o u ,  o o m p l e t  u n d  f o ł L l e r f r e l .

Die Preise sind in Osterr. Wiihr. in Banknoteu gestellt.

Bibliothek am erikanischer Romanę in  der vorziiglich ausgestatteten, beriihmten Kollma, n'schen
Ausgabe, siimmtlich Octavfomiat, schbner D ruck, in elegantester Ausstattung. In  nachstehenden 6 Collec - 
tionen a  — e , welche nur Romanę von anerkannt beriihmten Yerfassern enthalten, und in neuerrr Zeit 
erschienen sind. a) Indianergeschichten und Abenteuer in den Wildnissen. 24 Bde, 5  fl. 40  lcr. — b) 
Reise und Jagdabenteuer, 2 0  B de, 4  fl. 50 . — c) Abenteuer in den W ildnissen. Stcppen und Prii- 
rien. 20  Bde, 4 f l .  5 0  kr. d) H istorische Romanę und Kriegsabenteuer, 16 B de., 3  fl. 60. e) SitU:] 
und  Familienromane, 16 Bde, 3  fl. 60. a r  Yorstehende Romanę sind erst neuerdings von m ir an- 
gekauft und bisher niemals zu eintm billigen Preise ausgeboten. "TB® Madler, de r W underbau des 
W eltalls, 5  gdnzlich neu bearbeitete Auflage, 6 8 3  gr. Octavseiten stark nebst vollstandigem K upfer- 
atlas, nur 2 fl. Der Ocean, seine Geheimnisse und W under, naturhistorisches Prachtwerk, 3 0 0  Octav­
seiten, Text mit sehr vielen Hlustrationen, nur 1 fl. 60  k r . —• Barnum'S Leben von ihm selbst geschil- 
dert, 4  Bde, 1 fl. 20  kr. Geheime M emoirm der Kaiserin K atharina II. von Russland, 1 fl. 8 0  kr. 
Illustrirte Geschichłe der drei Reiche, 8  dicke Bde, Octan, m it 1400 I/lustrationen, nur 3  fl ,  60  kr. 
lilu strirte  Lander und Yólkerkunde 3  B de, mit. 85  Jllustrationen 1 fl. 50  kr. —  Camming, der 
Laterncnwarter, 4  Bde, 1 fl. 20  kr. — Bibliothek der beriihm testen englischen h istorischen 
Romanę in  den• vorziiglichen Uebersetzung von D r. Biirmann, 18 sehr dicke grosse Bdnde, Octav, La- 
denpreis 41 f l .  fu r  nur 5  6 .  —  Bibliothek deutscher Original-Romanę, 10 dicke grosse Bde., Octav, 
Ladenpreis 20  fi.,fu r  nur 2 fl. b. Bibliothek h isto rischer Romanę der besten deutschen Schrift 
Steller, 12 dicke grosseBande, Octav. Ladenpreh  3 O fl., f u r  nur 3  fl. — Geschichte des Rabbi 
Joschua  Ben Jo se f  Hannotzri, gsnannt Jesus Christus. Eiraig w irklich wahre und natiirliche Geschich­
te des grosen Propheten von Nazareth, gross Octav, SA. (B in  seltenes und hvchst interessantes W erk.) — 
Das 6 und 7 Buch Mosis, das ist Mosis magische Geisterkunst, das Geheimniss aller Geheimnisse, 
wort und bildgetreu nach einer alien Handsehrifl des Papstes Gregor m il 33 Kupfertafcln sammt 
einem wichtigen Anhange (dieses hbchst interessante W erk ist nur in wenigm Exemplaren gedruekt 
und daher sehr selten), friiherer Preis 16 fl., f u r  nur 5  A .!!!  — Paul de Kocks humoristische Roma­
nę. Beste illustrirte Prachtausgabe, 5 0  Theite »iit 50  feinen Bildern, 7 fl. — Hildreth, der weisse 
Sclave, 3  Bde, 90  k r .— Illustrirte  Physik U. Cheml; f i r  Laien 4 Bde, grosses Octav vat 595 Illu- 
strationen, 2 fl. — Gringo, eine Seei-dubergcschichts, 3  Bile, 90  kr. Geheime Memoiren der Marquise 
von Pompadour 1 fl. 8 0  kr. — Erhohiungsstunden, belehrende Unterhaltung in Erziihlungen und Ge- 
sc/uchten m it Bildern, 3 6 0  Seiten stark, gr. Octav, sehr elegant 1 fl. 2 0  kr. — Der grosse Anegdoten- 
SChatZ in  1000 humoristischen Erz'dhlungen, Gedichten, Anegdoten, Puffs etc., 10 Bde. gr. Octav, nur 
2 f l .— Neuester Venusspiegel mit Abbildungen (oersiegelt), 1 fl. 8 0  kr. — Sophie Schw artz’s Romanc 
mis dem Schwedischen, 118 Bde. 6 fl.  — Das Reich der Luft, naturhistorisches Prachtwerk, 
4S2 gr. Octavseiten m it sehr vielen Abbildungen, 1866, elegant, nur 2fl- — Bibliothek ausgewiihlter 
Erziihlungen von HarkUinder, Hiifer, Gerstdcker, Fanny Lewald, Wildermuth, 24 Bde., gr. Octav, 
sehr elegant, 7 fl. — Die Fortpflanzung des Menschen und die hcimlichen Gewohnhciten beider Ge- 
schlechter, mit 24  fe in  lithograph. Abbildungen, 3 fl. — D r. Heinrich, vollstdndiger u. sicherer 
Selbstarzt fu r  alle Geschlechtskranke (versiegelt), 2 fl- — D r. Morel, das Geheimnis der Zevgung, 
2 f l  — D r. Warston, die Heilung geheimer Krankheiten und selbstocrschuldeter Schwtichen, 1 fl. 5 0  kr. 
Der Ehespiegel (versiegelt,) ein f l .  —■ W alter S co t’s Romane, deutsch, nene elegante Ausgabe, 108  
Bde 9 fl. — Geschichte der Kriege O esterreichs gegen Preussen von 1740 bis 1866,, 20 Theile, gr. 
Octav m it 20  saubevn Stahlstichen, 2 fl. 5 0  kr. —  Der Kreuzzug der Schwarzen und der Jesuit, 
hbchst interessant, 4  Bdnde nur 2 f l . — Spanien Und Portugal, historiach romantisch, malerisch, 5 0 0  
Seit., gr. Octav, mit 12 Prarhtstaldstichen, nur 1 fl. 1) Schiller’s sdnitl. Werke, ncueste vollstiindige O- 
riginalausgabe. 1871. 2) Goethe’S Werke, Oryginalausgabc, 12 Bde. — 3) Album deutscher Dichter der 
Gegenwart, 4 4 6  Seiten stark, 1871 Prachtband mit Goldschnitt, Alle  3 W erke zusammen nur 6 f l .  —  
Jd a ’s Memoiren, 4  Bde., 2 fl. — BoccaciOS Decameron schone Ausgabe in 4  Bde, 1 fl. 5 0  Icr. — 
Geheime Memoiren der Griifin Dubarry, Maitresse Ludwig JCV., 1 fl. 8 0  kr. — Geheime Memoiren 
Jerome Bonaparte'sund des llo fes a u f  Wilhelmshohe, 1 fl. 8 0  kr. — Therese und Adelgunde’s Aben­
teuer, 4  Bde. 2 fl .  — Geheimnisse der Courtisanen und. vornehmen Damen Roms, 1 fl. 8 0  kr. — Die 
Sinnenlusf, 3 fl. — Moderne fyiinden, 3 Bde., 2 f l .  — Die Damenwelt des leichtfertigen Ilercogs von 
Orleans 1 fl. 5 0  k r . — Die Berliner Demi-Monde, 4 Bde, 2fl. — Grat'.en-Album, mit 24 saubern Pho- 
tographien 4  fl.  — Don Juan-Album, mit 34 saubern Photograpien, 4  fl .—  H ulda und Fanni's Aben­
teuer, 4  Bde, 2 fl.  — Das weltberiihmte echte D iisseldorfer Kiinstler-Album, gross. Prachtkupferwerk  
ersten Ranges, m it Text und zahlreichen Kunstbliittern der vorziigliehsten Kunstler (jedes B la tt ein Mei- 
sterwerk), Quart, pomposer Prachtband mit Goldschnitt 5 fl. — Flygare Carlen und Frie lerike B re­
mer, ausgewiihlte Romane, 30  Bdcli, 2 fl. 5 0  k r . — Alexander Dumas Romane, hiibsche deutsche 
Ausgabe 128 Bdnde, 8  ft. — Lessing's Werke, Octav-Ausgabe, Prachtband. 2) K'drner’s sumtliche Wer­
ke, Prachtband, 3) P rutz Gedichte, Original-Prachtband mit Goldschnitt., alle 3 Werke zusammen 4  fl. 
— W ethereil, die iveite, weite Welt, 6Bde, 1 fl .  8 0  Icr. — W ethereil, Quechyj hbchst interessant, 6 
Bde, 1 fl. 80 . —  H istorische C harak terb ilder 3 Bde, gr. Octav mit 54  lllustrationen, 1 fl. 5 0 .— 
Heinrich Zschokke’s humoristische Novellen, 3 Bde., Octav 2 fl. 8 0  kr. — George Sand’s Romane, 
75 Bde., 5 fl. — Der illu strirte  Hausfreund. Scherz und E rnst zur Unterhaltung und Belehrung, 2 
Bde., m it 140 feinen Stahlstichen u. Jllustrationen, 1870, nur l.fl. 20. I)  W eber’s Demokritos, neueste 
Ausgabe, gr. Octav, 2) Karl Beck’s Gedichte. Original Prachtband mit Goldschnitt, beide W erke zu ­
sammen nur 2 fl. 5 0  kr. — Das echte Buch de r Welt, grosses Prachtkupferwerk m it 4 8  prachtvollen 
u. colorirlen Stahlstichen u. vielen 100 Jllustrationen, Quart, 3 A. Brasilien, hbchst merkwiirdige Erleb- 
nisse und Reisen in diesem so interssanten Lande, von J . Rateliffe, 2 Baade, gr. Octav, m it 4 3  sau­
bern Abbildungen, 2 fl. — Ostindien, malerische Reisebilder and Beschreibungen, grosses Prachtwerk  
mit 26  saubern Stahlstichen, statt 8  fl .  je tzt nur 2 fl. 50  kr. — Casanova’s Memoiren, beste 
deutsche illustrirte Ausgabe, 6 Bdnde, gr. Octav, 10 fl.  — Liebesabenfeuer des Chevalier Faublas, 
neue vollstiindige Ausgabe, 2 Bde., gr. Octav, 4  fl. — Schbnheits Album, mit 24 Photographien 
von Frauengruppen in reizendster Stellung, sehr eleg. 4  fl.  — Frauenschbnheiten, Beautes de Femmes, 
24 brillante Photographien von Frauengruppen in reizendsten Positional, eleg. gebunden, 4 fl. —  Das 
8iebenmal vesiegelte Buch der grbssten Geheimnisse, 2 fl. — Das entsiegelte Buch der grossten Ge­
heimnisse, 1 fl. —  Heinrich Heine, Hollenfahrt, Gedichte, 140 Octavseiten, feinstes Velinpapier, 1 fl. 
4 0  kr. — Capt. Mane Reid’s Romane, 16 Bde, 3  fl. 60  kr. — Allgemeine illustrirte Gewerbelehre 
Technologie 4  Bde, m it 316 lllustrationen, 1 fl. 8 0  k r .— Populiire Anatomie des Menschen mit 80  
lllustrationen, 1 fl.  —

Musifcalien.
Der m usikalisc’ne H ausfreund, Festgabe ffir geiibte Spieler, 18 elcgaute Salon-Compositionen 

entlialtend, 1 fl. 80 kr. — W eber-Album, 10 brillante Original-Conjpositioneu von W eber, Taubert, 
Spohr, M eyerbeer, Kiicken u. s. w., nur 2 6. — Neuestes g rosses Ham burger Tanz-Album das gr8- 
ste existirende, 60 Seiten stark, 2 6. — Walzer-Album, 6 der beliebtesten brillanten Wal/.er von 
Godfrey, Faust, &c. entlialtend, 2 fl. — Album mit 50 der beliebtesten Opernmelodieu, 2 fl. — 
Die beliebtesten O pera dor Gegenw art: Robert, Norma, Stradella, T roubadour, Stumme Nacht- 
lager, Don Ju an , Regiment3tochter, F re isch iitz , Z igeunerin, A frikanerin, M artha. Alle 12 zusam ­
men 4 fl. — 30 der neuesten, beliebtesten Tanze, einzeln a 15 lcr., zusammen 2 f l .— Salon-Com 
positionen, 16 der beliebtesten Pxeeen von Ascher, Jungm ann, M cndelssohn-Bartholdy, Richards 
u. A. Ladenpreis 8 fl., nur 2 fl. — Jugend-Album fu r  1871, 100 der beliebtesten Oparnmelodien, 
Tanze, L ieder etc. leicht und brillant a raugirt, prachtvoll ausgestattet, 2 fl. — Tanz-Album au f 1871 
36 beliebte neue Tiinze enthaltend, sehr elegant, 1 fl. 89 kr. — Opern-Duette, fur Yioline und Piano, 
in 12 beliebten Opera, żusamm en nur 3 fl. — 50 der neuesten  und beliebtesten Tanze fiir Violi- 
ne, leicht arangirt, zusamm en 2 fl.— Tanz-Album fiir Yioline fiir 1871, 2 fl. — 30 grosse, Tanze 
fiir Violine und Piano, nu r 4 fl. — Des P ianisten H ausschatz, 18 brillante Original-Ćompositionen 
der beliebtesten Componisten Godfroy, Harm ston, Kafka, Richards, u. s. w., nu r 2 fl. — Concert- 
Alburn fiir die elegante W elt, grosse brillante Sam mlung gediegeuer Salonstiicke fiir P iano in liBehst 
eleganter Ansstattung, nu r 2 fl. 50 k r .— Lieder-Album, 40 leiehte, b  ill; Faritasien u. Rondos iiber 
Schubert und M endelsohn’sche L ieder &c. sehr eleg., 3 fl.

o r > h a l t  l o r t o i 1 auser den bekannten werthvollen Zugaben zur D eekung des 
UrdUo Cl lldll JCllCl geringen Porto’s bei Bestelluug von 6 11. und 10 fl. noeh neue
W erke von Auerbach, Miihlbach, illustrirte  W erke und Classiker &c.
a j p  Directe Bestellungen un ter Beifiiguug des lletragos in osfcerreichischcn Uauknoteu (Postvor- 
Iv E # . gchuss w ird hieselbst abse itfn  d o f Postanstalten  naeli den k. k. oesterreichischen Staaten 
nieht ertheilt) werden sofort prom pt auxgefiihrt.

Siegrmund Simon in Hamóurg,
’’ ■‘o ' ‘ a B ticher-Exportear,

2067(1-3) 3 i  g r o s s e  B l e i c h e n  3 1 .

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

Roman Strzyżewski i Fiorentyn itkoszew sk i
w  XA7-l e c i n ix x .,

Karntnerring, 1 8 — Palais W ertheim,
poleca się z swoim doborem wszelkich rodzajów tapet i obić, dekoracyj na sufity, listew 
drewnianych i złoconych, storów i żaluzyj do okien. — Przyjmuje i wykonywa wszelkie 

z a m ó w i e n i a  p  o  c l  o d p o w i e c ł z i a l z i o ś c l ą , .
Próby i kosztorysy na żądanie bezpłatnie. 2046(6-35)

-V7- ys

ć o o o c o o c :
ŚWIEŻYCH ŻÓŁTEK

d o s t a n i e  k a ż d e g o  c z a s u
w domu księży Dominikanów koło Jatek, przy

Małym Rynku 
i w domu pod Nr. 100 na Podbrzeziu.mr Dla przekonania o świeżości żółtek, wyjmuje się je 

z jaj w obecności kupujących. 2092(1 ?)

^ X X )O O C < X X X X X » C X )O O O O O O O O O T O O < >
paryskie, wiedeńskie, pragskie i Berlińslsl© 

zwój 14-łokciowy, od 1 *  centów  począwszy —  sprzedaje  po cenach fabrycznych handel pod firm ą:

mr  A. G U S P L O W I C Z  -mm
-w Kralcowie, przy ul. G-rotizlrieJ, KTr. 03.

Podejmuje się taliże tapetowania całych mieszhań. — PróPhi oPić posyła na żądanie franco.
M T 1595(37-80)

W  drukami 8Kraju“ pod aarsądom Si. GrjJiohswskiege.


